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Prenumerata WyBOŚl: 
ws Lwowie 
jtrracanie P korony; -- za dwuratową dostaw: do deme 
dopłacz się (6 halsrty; 
ne prowinaji: 
1 jednorazową przesyłką: z łwurazową p'zesyłką : 


Ogłoszenia. 


sien wiersz peliicwy albe iero miejsce 2AM haieriy 


ragznie . 30 K — li | rocznie . 385 — h 
kwartalnie 7 „uli „| kwartalnie. da, 
miesięcznie 2 , 30 , | miesięcznie "IE 3 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 


W imaych kiajach miesięcznie 4 Fr t 


Bekopisdio Beńskcii si suraca 


wychodzi 


fa ;e 

La jeden wiersz petitowy 9 rubryce Nadesłane 40 halsrzy 

Drobna ogłoszenia pe 3 halerza zs słowe Nzimniejsza 
ogłoszenie 30 halsrzy. 

iye siesienia e ślubach, zaręczynach i igne prymat Fr 
munikaty ps Kromic ra od:m mier  stise 
38 naicrzy. 

Numer pojedynczy : 


we Lwowie: ama ; rowincji 


| z 8 halerze | peranny . 6 halerzy 
śdrns  „Galsąaulk Poski“ — Lwiu, pisz Swjnak! i ? r9rANBY 
Telofo. u Nr 151 2 razy dziennie. wiecrarny € halerzy | wieczorny 16 balsy 


Czas odnowić przedpłatę! 


„DZIENNIK POLSKI 


wychodzi 


razy dziennie 
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PRENUMERATA 
za dwa wydania dziennie wynosi: 


we Lwowie miesięcznie || zł. (2 korony) 
(aa dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.); 
aa prowincji miesięcznie | z2. 29 ct. (2 k. 50 h.) 
(z dwurazową przesyłką 8 korony). 
Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ" 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najwieższych i tablic krojów. 


BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie: 3 korony (I zł. 560 ct.) 
na prowincji: Æ koron 80 hal. (2 z2}. 4O ct.) 


Nowi prenumeratorowie od 1 kwietnia otrzy- 
mają sa dopłatą 30 ct. początek znakomitej powieści 
historycznej Kazimierza Glińskiego p. t.: 


„CECORA:*. 


Po ukończeniu „Cecory* rozpoczniemy druk 
najnowszej powieści Marji Rodziewiczównej: 
„WRZOS', 
Fme z ołooo M | 


językowej, która na wszechnicy lwow- 
skiej obowiązuje i jak w niczem nie 
naruszył prawa Rusinów, tak też nie 
widzi najmniejszego powodu do ro- 
bienia ustępstw, nie mających usta- 
wowego uzasadnienia. 

Jeżeli więc byłoby co prawdy na pogłoste — 
bo za pogłoskę tylko możemy wieść tę uważać 
odnieść to chyba należy nie do Lwowa, 
ale do Wiednia, skąd czasami przychodzą nie- 
spodzianki. Robi się coś — jak się zdaje — za 
kulisami i poza plecami senatu uniwersyteckie - 
go, a oczywiście i poza Kolem pol- 
skiem, które jako galicyjska reprezentacja, ma 
obowiązek stać na straży naszych praw języko- 
wych i narodowych. 

Niebezpieczeństwo z tego zakulisowego ma- 
tactwa jest tem większe, że nie idzie tu o usta- 
wę, która z natury rzeczy musiałyby być parla- 
mentowi przedłożoną, ale o rozporządzenie mi- 
nisterjalne, mocą którego rząd może wprowa- 
dzić ustępstwa językowe dla Rusinów na wsze- 
chnicy lwowskiej. Nie trzeba też zapominać, że 
senat uniwersytecki, choć jego prerogatywy w 
urzędowaniu idą bardzo daleko, jest jednak 
podporządkowany ministerstwu oświaty i mu- 
siałby się do nowych, ewentualaych rozporzą- 
dzeń językowych zastosować. 

Obyci jesteśmy z faktem, że w wielu ra- 
zach Rusini lubią się chwalić sukcesami, któ- 
rych wcale nie odnieśli; w tym jednak wypadku 
mamy pewne podstawy do przypuszczenia, że 
w Wiedniu wieje duch, który — z jakich przy- 
czyn niewiadomo — jest skłonny do za- 
machu na polskość uniwersytetu 
lwowskiego. Być może, że gra w tej spra- 
wie wielką rolę znany nasz system oszczędno- 
ściowy. Jeżeliby uwzględniono życzenia Rusinów, 
przez założenie nowego ruskiego, wyłącznie uni- 
wersytetu, potrzebaby na to pieniędzy dużo, a 


osobiście mnie obraził, byłbym się z nim roz- 
prawił osobiście, boć to przecie kolega zawodu 
i z lawy szkolnej. Ależ on targnął się na naród 
i to, co każdy naród, siebie szanujący, szanuje 
u drugiego. Odesłałem przeto oryginał tego listu 
władzy naszej przełożonej, a zaś odpis jego wie- 
rzytelny przesyłam Panu w przeświadczeniu, że 
sprawę w właściwe oddałem ręce. Z uszanowa- 
niem, Zygmunt Ryżewski. — W Rosohaczu 20 
marca 1902. 

Nadesłany odpis listu p. Dorosza brzmi 
dosłownie: 

„Kochany Kolego! Ne maju tego, czego 
choczesz, lisz mnie si zdaje, że na druhe pół 
kurs to jeszcze genug czasu, aby odesłać. Posy- 
łam Tobie ten blankit, akyś sobie kupil u mene 
na łagzamyn. 10 h. wziąłem, bo bardzo mi 
tera potrzebno. Piszy po polsku, bo 
tu mowu bardzo a bardzo kocham 
ido mego psa tylko po polsku, bo 
on ji panski chlib polski i dlatego, 
że żyję w polskim kraju w Wino- 
gradzie via Gwożźżdziec.* 

Wierzyć się nie chce, ażeby te słowa mógł 
napisać nauczyciel szkoły, do której uczęszcza 
dziatwa polska i ruska! Wierzyć się nie chce, 
ażeby te słowa, z których zionie straszna, ślepa 
nienawiść do bratniego narodu, wyjść mogły od 
czlowieka o zdrowych zmysłach. Czego taki 
człowiek nauczyć może młodzież szkolną? To 
pytanie powinni sobie postawić panowie z ra- 
dy szkolnej. 


Z życia Polaków w Berlinie. 


W Berlinie odbył się w niedzielę przed 
Wielkanocą wiec, w celu omówienia sprawy 
oszczędności. Zebrało się około 600 osób. 
P. Berkan wygłosił referat na temat, jak Po- 
lacy w Berlinie mogą działać na korzyść za- 


rzenie doskonałej organizacji zawodowej przeciw j 


nędzy i wyzyskowi. 

P. Kuiiński sądził, że o powracaniu do 
kraju i zaczynaniu tam na swoje nie może być 
mowy, gdyż wielu z nas zajętych tu jest w 
przedsiębiorstwach, których w kraju nie ma, a 
do których założenia potrzeba większego kapi- 
talu. Mogą prędzej o tem pomyśleć szewcy i 
krawcy — lecz tych w kraju jest dosyć i nie- 
zbyt świetnie im się wiedzie. Młodzież powinni- 
śmy wciąż nawoływać do oszczędności i wstrzy- 
mywać ją od hulanek, a za to przytrzymywać 
do pracy obywatelskiej. Zwracać jej tczeba 
uwagę na drogi wydoskonalenia się w zawo- 
dzie, na szkoły uzupełniające, na kursa bez- 
platne. 

Przemawiali jeszcze pp. Gościński, który 
nawoływał do pracy nad oświatą i uświado- 
mieniem politycznem, zachęcając do przystępo- 
wania do towarzystwa demokratycznego, — S9- 
kołowski potępiał grę w karty, Zwierzycki i Go- 
librodzki, zalecając ścisłą organizację. 

P. Berkan wyraził w końcu nadzieję, że 
będzie lepiej, gdy więcej wyrobionych sil z pe- 
wnym zasobem wracać będzie do kraju; załeca 
raz jeszcze usilną pracę w tym kierunku. 


Polityka sjonistów. 

Na kongresie sjonistów, odbytym w Bazy- 
lei, uchwalono, jak wiadomo z telegramów, wy- 
slać adres hołdowniczy do sułtana tureckiego. 

W pismach feancuskich pojawiły się z tej 
przyczyny dwie odezwy: studentów różnych na- 
rodowości oraz Armeńczyków, którzy wyrażają 
pogardę kongresowi za płaszczenie się przed sul- 
tanem i twierdzą, że sjoniści nie mają wspól- 
czncia dla innych narodów, gdyż w przeciwnym 
razie powiani byii pamiętać o opłakanym losie 
nieszczęsnych Armeńczyków pod rządami sułtana. 


lestynie, porzucają ją, wracają do Rosji lub 
emigrują gdzieindziej. 

Wyrażenie Lazara „wczoraj rzucili naród 
żydowski pod stopy cesarza niemieckiego* odnosi 
się do niesłychanego, oburzającego „złożenia 
hołdu Prusom humanitarnym“, jakiego dopuścił 
się w r. z. na kongresie jeden z przywódców 
sjonizmu, twierdząc, że „w imieniu wszystkich 
żydów* składa hold Prusom, humanitarnym 
względem żydów. Wówczas również nikt nie za- 
protestował przeciw temu na kongresie sjoni- 
stów. 


Mały fejleton. 


Pytja nowożytna. 


Głośne ostatnimi czasy w Niemczech ca- 
łych sprawy i procesy „wróżbiarek* i „znacho- 
rek* berlińskich, wydobyły teraz z zapomnienia 
nazwisko kobiety, która przez długie dziesiątki 
lat w ubiegłym wieku, znaną była w całej, rzec 
można, Europie, mianowieie: mademoiselle Le- 
normand z Paryża. Współcześni twierdzili o 
niej zupełnie serjo, że przepowiedziała wielką 
rewolucję we Francji, dyrektorjat, konsulat, ce- 
sarstwo, restaurację, 100 dni napoleońskich, 
drugą restaurację i wypadki lipcowe w Paryżu. 
Czy przypadek sprawił istotnie, że przepowie- 
dnie tej zagadkowej kobiety spełniały się w sa- 
mej rzeczy, któż zdoła dzisiaj na pewne to 
stwierdzić? Faktem jest natomiast, że Napo- 
leon I wierzył święcie w sztukę jasnowidzenia 
panny Lenormand i on właściwie ugruntował 
jej „dziejową* sławę... 

Przez lat 50 mieszkała mile Lenormand w 
małym, niepokaźaym domku w Paryżu, przy ul. 
Tonrnon l. 5. Na tablicy, wiszącej nad drzwia- 
mi parterowymi w dziedzińcu, stał napis: Mille 


: NE > u; | równo własną jak kraju. Zwracając się do mlo- Ponad te dwa protesty rozbrzmiał jednak | Lenormand, libraire". Zwała się tedy sama 

Zamach na wszechnicę Iwowską. pà TE N a Z to. Galicję dzieży polecił, aby kształciła się i doskonalila | najgłośniej artykui, pochodzący od filosemity, | „księgarzem*, zapewne dlatego, że miała na 
Lwów 5 kwietnia. ] dzie. .Bonadta o Wiedniu wiedzą A tóm aa w swych zawodach, bo tylko biegly fachowiec | który z okazji owego adresu charakteryzuje bar- | składzie u siebie i sprzedawała publiczności 

W numerze wczorajszym przytoczyliśmy w dE, że pieniądze, wydane specjalnie na ruski może dobrze zarobkować. Obowiązkiem kolonji | dzo dosadnio politykę sjonizmu. Jest nim Ber- | książeczki ze swojemi przepowiedniami, tytuł 


artykule „Że sfer ruskich“ głosy pism ruskich, 
w sprawie secesji studentów ruskich z lwowskiej 
wszechnicy. Dodatkowo jeszcze przyniósł Ha- 
łyczanyn — od pewnego czasu w dość bliskich 
stosunkach z ordynarjatem metropolitalnym sto- 
jący, — wrzekomo pewną wieść, że „secesja 
studentów ruskich w tych dniach się 
zakończy." Pisze dalej, iż donoszą mu „że 
w uniwersytecie lwowskim nastąpią 
niektóre ustępstwą na korzyść języka 
ruskiego i tym sposohem utorowaną 
zostanie studentom droga powrotu do 
Lwowa. 

Dodaje Hałyczanyn jesztze, że skoro te 
ustępstwa zostaną zakomunikowane ks. metro- 
policie, wezwie on natychmiast słuchaczów teo- 
logii do powrotu do Lwowa i wstąpienia napo 
wrót do seminarjum. Z teologami powróci oczy- 
wiście wielka liczba studentów ze świeckich wy- 
działów. 

Jak z jednej strony jest dla nas rzeczą zu- 
pelnie obojętną, czy donkiszoterja ruska, zwana 
secesją, skończy się lub nie, to nie są nam je- 
dnak i nie mogą być obojętne wieści o tych 
ustępstwach, o których pisze Hały:sanyn. 
Pismo to jest bardzo ostrożnem, bo nie wy- 
jaśnia, kto ma te nstepstwa poczynić. 

Nieznający się na perfidji ruskiej mogliby 
przypuszczać, że projekt ustępstw wyszedł od 
senatu uniwersytetu we Lwowie. Otóż co do 
tego, możemy być zupełnie spokojni. Senat 
uniwersytetu lwowskiego — o czem 
wiemy z kompetentnego źródła — 
jak zrazu w pierwszej chwili stanął 
na ściśłe ustawowem, objektywnem 
stanowisku, tak do tej pory, w wy- 
mianie zdań z ministrem oświaty, ze 
stanowiska tego nie ustąpił i nie 
ustąpi. Trzyma on się ściśle ustawy 
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KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


Ceecora. 
Powieść historyczna 1 pierwszej połowy XVII Y. 


Milczeli więc wszyscy i to milczenie zwró: 
cilo uwagę dziewczyny. Zdziwiły ją zrazu 
szepty służby, później posępna powaga hetma- 
na, nerwowe ruchy panny Magdaleny, wes- 
tchnienia Jasinowskiego, Kurzańskiego zakł>po- 
tanie, Zofki i Kasieńki smutek, uporczywe 
wpatrywanie się w nią Bekasa, Marychny oczy 
zapłakane, zaniepokojenie Jerzyka i hetmanowej 
pocałunek, który dnia tego z dziwnem ust 


uniwersytet, byłyby po prostu wyrzucone za 
okno. Mogła więc powstać kombinacja, że lepiej 
będzie, gdy Rusinów się ugłaska, jak zwykle 
kosztem Polaków, na mocy rozporządzenia mi- 
nisterjalnego... 

Otóż przeciw takiemu systemowi, czy to z 
pobudek oszczędnościowych, czy jakichkolwiek 
innych, my musimy stanowczo zapro- 
testować, jak zaprotestować musi cale spo- 
leczeństw polskie, a równocześnie reprezentacja 
nasza w Wiedniu i 

Koło połskie ma obowiązek wglądnąć w tę 
sprawę i dociec tego, co się robi pokątnie po 
biurach ministerjalnych, oraz, ile jest prawdy na 
pogłoskach pism ruskich ? 


Ze stanowiska zasady jest to sprawa tak 


doniosła i niebezpieczeństwo tak groźne, iż nią 
wątpimy, że powołane czynniki zajmą się nią 
z możliwym pośpiechem i energją. Łatwiej bo- 
wiem przeszkodzić wydaniu ewentualnego re- 
skryptu, aniżeli później spowodować jego c€o- 
foięcie. j 


Hajdamaezyzna. 


Gazeta Kołomyjska otrzymała dwa listy, 
które ogłasza w dosłownem brzmieniu. Jeden, 
pochodzący od nauczyciela, Zygmunta Ryżew- 
skiego z Rosochacza, opiewa: 

Wielmożny Panie! W załączeniu przedkła- 
dam dosłowny odpis listu nauczyciela ludowego 
z Winogradu, p. Dorosza, do dowolnego użytku. 
W liście pisanym do niego niedawno po ru- 
sku — jakkolwiek jestem Polakiem -- prosiłem 
go o odstąpienie mi pewnych druków, potrze- 
bnych mi do wykazów szkolnych. Na mój grze- 
czny list otrzymałem od p. Dorosza otwartą 
kartą «dpowiedź, obrażającą w wysokim sto- 
pniu język i naród polski. Gdyby ten pan byl 


słodkim szeptem słów macierzyńskich, ksiądz 
się modlił, Kurzański lzy tłumił, Jasinowski 
spochmurniał jak noc, a Jerzyk pobladl. OŁu- 
cono wreszcie Halszkę, choć kilkakrotnie omdle- 
nie powracało. Ksiądz przemówił i  pocieszal 
słowami religji, hetman ducha dodawał, przy- 
wolując wielkie postacie z przeszłości i Halszka 
się wzmogła, oprzytomniała i zaczęła szeptać 
pacierze za umarłych. 


— A teraz, gdy wiecie wszystko, powiedz- 
cie wszystko — odezwała się po chwili do ota- 
czających, tonem błagalnym. 

— Najgorsze przeszło — rzekł hetman. — 
Już żaden jej strach nie zmoże... Mówcie ! niech 
wie |... 

Z ust pani Reginy dowiedziała się o uję- 
ciu Plichty przez Kantemira. 


polskiej powinno być popieranie się wzajemne, 
wskazywanie rodakom, gdzie mogą otrzymać 
pracę. My mamy wyższość nad nimi, bo wla- 
damy dwoma językami, jesteśmy zdrowi i 
chętni do pracy, jak mkt inny, gdy więc po- 
staramy się o potrzebne wyksztalcenie fa- 
chowe — to z pewnością zwyciężymy przeci- 
wników, mimo zasilania ich funduszami rządo- 
wemi. Prawdą jest, że tu wiele maożna się 
nanczyć od Niemców, starajmy się więc o to, 
aby przejąć od nich tu, co może nam posiu- 
łyć do zwalczania ich, uczmy się od nich wy- 
trwałości i energji w przeprowadzeniu swych 
planów, zresztą myślmy tylko o Sobie. 

Następnie omawiał referent sprawę ban- 
ków naszych ludowych, które dają najzupełniej- 
szą pewność. Dlatego Polacy tylko w swoich 
bankach swe oszczędności składać powinni. Tu 
mamy  „Skarbonę*, w które, złożono dotych- 
czas 140 tysięcy marek; są to wszystko zapra- 
cowane i zaoszczędzone pieniądze. Pewną jest 
rzeczą, że bardzo wielu jeszcze naszych zanosi 
oszczędności swe do miejskiej kasy, lub do nie- 
mieckich banków, gdzie nieraz stracić raożną. 
W jednem Tow. już rozpoczęto i składają tam 
członkowie do 5000 m. rocznie; gdyby we 
wszystkich towarzystwach składano, jużby można 
złożyć rocznie do 120.000 m. Gdy „Skarbona* 
rozporządzać będzie większemi sumami, więcej 
liczyć będzie członków, to nie trudno będzie 
nam wybudować sobie własny dom polski, 
o który nam tu wszystkim chodzi. Sprawę 
oszczędności więc wszyscy traktować powinni 
na serjo i ani feniga nie wydawać na rzeczy 
niepotrzebne, a myśleć tylko o tem, że zdoby- 
wając majątek, zdobywamy silę. 

Następnie p. Wróbel 
pierano się wzajemnie. P. Krzemieniecki sądził, 


nard Lazar, jeden z najgorliwszych obrońców 
Dreyfusa, znany literat i dziennikarz francuski, 
żyd z urodzenia i przekonań. 

Początkowo, gdy sjonizm ograniczał się glo- 
szeniem pięknych hasel obłudnych, Lazar nale- 
żal do przewodniczących na jednym z kongresów 
w Bazylei. Ale poznawszy islotę sjonizmu, od- 
łączył się odeń, a teraz wystąpili z niezmiornie 
ciekawą opinią o sjonizmie, wydrukowaną w je- 
dnej z gazet francuskich. 

Żydzi — powiada — narzekejący ustawi- 
cznie na to, że ich tu i ówdzie prześladanją, po- 
winni byli pamiętać o potokach krwi niewinnej 
Armeńczyków, którą przelewali pod okiem suł- 
tana, otrzymującego obecnie od syonistów „adres 
hołdowniczy*. A wszakże nikt na kongresie nie 
zaprotestował przeciw tej niesprawiedliwości ! 
Większość syonistów jest może tak ciemna, że 
nie słyszała nic o rzezi Armeńczyków. Tych 
sjonistów łudzą wiaśni przedstawiciele, obiecu- 
jąc im złote góry w przyszłości, w istocie je- 
dnak są to fałszywi „mesjasze*, unieszczęśliwia- 
jacy współwyznawców. Przywódcy sjonistów 
z Herzlem na częle urządzają „patlamenty*, 
bawią się w dyplomację. Wczoraj rzucili. naród 
żydowski pod stopy cesarza niemieckiego, dzi- 
siaj klęczą przed sultanem. Uprawiają politykę 
z Ghetta niewolników uległych, całują nogi cie- 
mięzców. Polityka taka jest godna ludzi, którzy 
jako przedstawiciele sjonistów, idą ręka w rękę 
z fanatycznymi rabinami rosyjskimi“. 

„Za pieniądze — mówi dalej Lazar — la- 
two uzyskać „"" 'iencję* u sultana i otrzymać 
ordery, ale ani ja. :ej piędzi ziemi Turcja nie 
sprzeda żydom w Palestynie. A gdyby nawel 
Żydzi otrzymali kraj sjoński, to umacliby w nim 


upominał, aby po- ; z głodu* itd. 


Jakoż istotnie nadchodzą często wiadomości, 


że najlepszą drogą do oszczędności jest stwo- ; że żydzi, którzy mieszkają już oddawna w Pa- 


przemożoną rozpaczą. Plichta zginął i po nim 
płakały oczy Halszki, po nim serce jej zaszło 
łzami i krwią, po nim ten jęk wypadł, za jego 
duszę usta jej modlitwę szeptały, w jej myśli 
był on, w pamięci jej on tylko pozostanie, mo: 
Że na wieki, na wieki !... 

— Szczęśliwy! — wyszepłał Jerzyk. — Ja- 
bym za takie łzy, za miłowanie takie, oddał się 
sam w ręce Kantemira... 

Ta myśl go prześladowała, jak zmora. 

Nie ukrywano nic już na zamku, mówiono 
głośno o szczegółach wypadku według relacji 
Jasinowskiego i Chmielniczeńki; wiadomem było, 
że tabor przez (hmieleckiego odbity został, a 
Plichta wpadł w sieć przez strasznego murzę 
zastawioną. Kto mógł, to pociesza] Halszkę, na- 
wet Jasinowski się wyrwał i rzekł: 


pijca na złoto nie patrzy, jeno skóry zdziera, 
w czem okrutną satysfakcję ma... Przestań więc 
waćpanna chlipać, a myślom statecznym  folgę 
daj !.. 


Słowa pana Symforjana dziwnie podziałały 
na Halszkę. Utuliła lzy, podniosła się, a w źre- 
nicach dziwne zamigotała błyszi. Pan Symfo- 
rjan uśmiechnął się pod wąsem i mruknął do 
siebie : 

— Już to ja wiem, z jakiej strony do nie- 
wiast zajeżdżać. Na pogrzebie można o cierp- 
kości wdowieństwa napomknąć i żal znośniej- 
szym uczynić. 

Gdy zamek do snu się ułożył, Halszka 
szybko przebiegła korytarze, z bijącem sercem 
do pokoju hetmana zbliżając się. Za nią szedl 
jakiś cień... Halszka otworzyła drzwi cicho i 


aa 


zaś „wróżka“ był tak samo, jak dziś, wszędzie 
zdyskredytowany, a nawet zabroniony, jakkol- 
wiek Lenormand n. p. cieszyła się laską i 
względami samego Napoleona. 

Urodziła się w roku 1772 w Alenęon i w 
tamtejszym klasztorze Panien Benedyktynek ode- 
brała znakomite wychowanie. Wykształciła się 
szczególnie w językach, w muzyce i malarstwie, 
a nawet pono umiała wcale zgrabne pisać wier- 
sze. Sztuki wróżbiarskiej miała się nauczyć od 
jednej ze starszych zakonnic, gdy byla jeszcze 
młodziutkiem dziewczęciem. W 18 r. życia, za- 
tem w r. 1790, osiedliła się w Paryżu, więc 
w czasąch, gdy świat cały rozbrzmiewał wieko- 
pomnymi zdarzeniami w stolicy Francji. Ponure 
przepowiednie piynęły z jej ust podonczes, lecz 
lekkomyślni Paryżanie śmiali się z nich. Pe- 
wnego dnia zjawiła się u niej młoda kobieta 
w grubej żałobie, która niedawno utraciła była 
męża na gilotynie... Lenormand nie skąpiła słów 
pociechy ciężko strapionej wdowie, a wróżbę 
swoją zakończyła słowy: „Korona czeka cię — 
Madame !* Kobietą tą była Józefina Beau- 
harnais, która wkrótce potem poślubiła ma- 
lego wzrostem i mał» zaanego jeszcze generała, 
nie posiadającego ani majątku, ani wielkiego 
nazwiska rodowego, ani wreszcie — jak się zda- 
wało — szczególniejszej jakiejś karjery przed sobą. 
Józefina w głębi ducha zrezygnowała już była 
zapewne z obiecanej jej przez pannę Lenor- 
mand korony i aby właśnie jej okazać, jak się 
omyłliła, zaprowadziła do niej swego męża, Bo- 
napartego. Jakżeż wielkiem jednak było zdzi- 
wienie pięknej generalowej, gdy Lenormand 
ujrzawszy ją zawołała: „W przyszłości pani 
nic się nie zmieniło do tej pory!* Po chwili 
Bonaparte z uśmiechem żartobliwym podał jej 
swoją dłoń prawą do odczytania wróżby i wtedy 
Lenormand głosem donośnym, a uroczystym, 


— Miecz Krwawy okupu nie przyjmuje — 
rzekł głucho. 

— Siyszalam już o tem, ale nie wierzyłam, 
teraz wy mi to samo mówicie. Gdyby rozrze- 
wniły go łzy, poszłabym sama, ale wiem, że to 
na nic, na nicl.. 

— Na nie! — powtórzył hetman. 

-— Więc musi zginąć? 

— Musi. 

— Wieczny odpoczyaek racz mu dać Pa- 
nie.. — szepnęła Haiszka, składając ręce i oczy 
podnosząc do nieba. 

— Ament. — rzekł hetman. 

— Amen... — powtorzyła. 

Podniosła się z klęczek, pocałowała Żól- 
kiewskiege w rękę i nawiedzona snem jakimś, 


) à ś . US opr I | w którym dusza nie nie wie o świecie ją ota- 
drżeniem spoczął na czole Halszki. Coś się — A więc żyje? — zawołała — i przy- — Uspokój się waćpanna!.. widać, że Pro- | wsunęła się de izby hetmańskiej — cień u drzwi | czającym, wyszła z pokoju. Cień w korytarzu 
musiało stać smutnego bardzo, jakaś wieść | padła do hetmanowej stóp. i widencja dla kogo innego przeznaczyła ciebie. | się zatrzymal... Żółkiewski siedział pochylony nad | usunął się przed idącą, lecz wnet za nią poszedl. 
przyleciała z pola bitwy — lecz czemu o niej F Nie wiesz, dziecko, kim jest „Miecz | Rycerza za męża mieć, to znaczy mieć ciągły | foljantami jakimiś, gdy uczul, żo coś uklękło Hatszka weszła cicho do sypialnej izby swo- 
wiedzą wszyscy, prócz niej tylko ?... Ktoś zgi- Krwawy* — z rąk jego nikt nie wychodzi | strach a niepokój i nigdy go w domu przy | Przy nim, kolana objęto i całować je zaczęło... jej, do której przeniosła się Marychna, aby czu- 
nął?.. Ale kto?.. Przecz powrócili wszyscy... | Żywy- boku swoim nie widzieć. Statecznik nie był, Była to Halszka. 


Nie — nie!.. Zostal jeden Plichta, by krwią 
przelaną zdobyć jej miłowanie... 

, Oczy wszystkich odwracają się od Hal- 
szki, choć raz wraz do niej biegną.. A te Ma- 
rychny lzy, a ten pocałunek hetmanowej, 
szczególnie ten pocałunek !... Milczą, a jednak 
coś okropnego tem milczeniem mówią. I Hal- 
szka za czoło się chwyciła : 

— Plichta zabit!.. — krzyknęła. 

I runęła na marmur posadzki. 

Powstało zamięszanie, gwar i ruch w zam- 
czysku całem. Kto mógł, z ratunkiem biegł, 
przynosił octy i hjacynty; Suproniczówna za- 
wodziła, Marychna płakała w głos, Zofka pod 
sercem rozcierała, pani Regina budziła omdlałą 


Przed duszą Halszki przesunął się obraz 
strasznego murzy. Słyszała o nim, mówiono o 
nim nieraz podczas ostatniej wyprawy Żólkiew- 
skiego. Przejmował ją nieraz dreszcz na samo 
wspomnienie imienia jego; w wyobraźni swo- 
jej nie mogłaby szatana w barwach  czarniej- 
szych przedstawić, a oto Plichta w ręku tego 
oprawcy się znajduje. To jedno, co śmierć, nie- 
unikniona śmierć !... 

Utrywana tajemnica serca Halszki, przez 
ono jej omdlenie na światło dzienne wyszła. 
Z piersi jednak wszystkich spadł ciężar sekretu 
i ulgę ogromną przyniósł, jeno czoło Jerzyka 
zbielało bardziej, w duszy chłopca rozlał się 


jako wiesz — a znaj waćpanna, że mąż w le- 
ciech, choćby urząd wojskiego mający, to dla 
ciebie w sam raz.. Nie będziesz tęskniła po 
nim, bo kroku z domu się nie ruszy; żaden nie 
ułapi go Kantemir, bo w pysk mu nie połezie. 
U:pokój się — a ogadamy później z jaśnie 
wielmożnym hetmanem tę rzecz i dobrze będzie. 

Halszka nie rozumiała znaczenia tych słów, 
ale uspokoiła się. Wielka wiara/jw Boga i żywot 
wieczny balsamem były dla duszy strapionej, 
Jasinowski jednak uwierzył w moc swojej wy- 
mowy i dodał ku pocieszeniu Halszki: 

-- Gdyby tego pana rotmistrza można było 
wykupić z rąk onego Tatara, to kapitały są... 


— (60 tobie dziewczyno? — spytał hetman, 
poczuwszy ten pocałunek, posłyszawszy placz. 

— Ratujcie, panie wuju — ratujcie! — 
wyszeptała dziewczyna. 

Czoło Żółkiewskiego zasępiło się. 

— Jak? — spytał po chwili. 

— Pianiądze są... gdy za mało ich będzie 
niech Jagodyńce idą... tylko ratujcie I.. 

H:tman milczał. Nie wiedział sam, czy bla- 
gającą złudną nadzieją pocieszyć, czy odrazu 
cios zadać. Pierwsze wydało mu się przedłnże- 
niem męki, odprowadzeniem na chwilę od stóp 
krzyża, do którego przyjść zawsze musi; osta- 
tnie niosła śmierć albo ratunek... Wybrał 


wać nad przyjaciółką. Plomyk lampki, zawie- 
szonej przed obrazem Matki Boskiej, pelgal migo- 
tliwie, Marychna spała snem głębokim, bo zmęczył 
ją płacz i dzień ten cały pełen boleści i trwogi. 

Zaledwie Halszka zamknęła drzwi za sobą, 
jak posłyszała ciche, trzykrotae stuknięcie. Była 
pewna, że hetmanowa albo ciotka dowiedzieć 
się przychodzą, podeszła więc szybko i cicha, 
by ponowne stuknięcie Marychny nie obudziło 
— i otworzyła drzwi. W ciemnej ramie zaryso- 
wał się cień jakiś. Halszka cofnęła się, ale cień 
poruszył się szybko, przez próg skoczył i njmu- 
jąc dłonie nie rozumiejącej nic jeszcze dziew- 
czyny, Urywanym a drżącym glosem odezwał 
się, W tej chwili zegar zamkowy pólnoc wy- 


smutek bezbrzeżny, graniczący z głuchą, nie- I Ale wiem od ludzi rycerskich, ź» ten krwio- ! ostatnie. dzwonił. Oiga dalszy nasiągi. 
Specjalny Dywany, Fartuszki, Obrusy, Specjalny 
i i Chodalkl, - Ceraty na mebie, F i 
Sad Tytoń oleum :-.. Cerata Zii. st Tye 
Lwów, SBykstuska 2, amywalnie 341 Paski na stój (Dischlśufer) Lwów, Bykstuska 2, 


miala zawołać doń: „Sto bitew zwycięskich sto- 
czysz pan. ocalisz republikę, założysz dynastję. 
pokonasz Europę!...* Napoleon miał wybuchnąć 
śmiechem głośnym, lecz po chwili spoważniał i 
rzekl: „Będę się staral spełnić wróżbę pani...“ 

Przez długie czasy byl Napoleon dla pan- 
ny Lenormand nader przychylnie usposobiony, 
a ces. Józefina to już była całą duszą jej od- 
dana. Lecz gdy w jakiś czas potem Lexormand 
przepowiadała jej rozwód z cesarzem, Napo- 
leon rozgniewany kazał ją wtrącić do więzie- 
nia... W roku zaś 1800 wróżby jej stawały się 
tak dalece groźne i niebezpieczne, że ją nawet 
z całej Francji wydalono. Osiadła wtedy w 
Brukseli, gdzie też «wydała broszurę, p.t. „Sou- 
venirs prophctiques d'une sibylla sur les causes 
de som arrestation", w której przepowiadala 
upadek Napoleona... I ten wielsi, nieustraszo- 
ny burzyciel tronów, miał przed wróżką taki 
lęz zabobonny, że nakazał wykupienie i zni- 
szcęzenie calego nakładu tej broszury. Pojawiła 
się ona powtórnie dopiero w r. 1814, gdy i 
Lenormand mogła powrócić już do Paryża 
z wygnania. Lecz gdy Napcleon zjawił się nie- 
spodzianie we Francji, Lenormand czemprędzej 
umknęła ponownie do Brukseli, gdzie żyła w 
głębokiem przeświadczeniu, że pobyt jej tulaj 
będzie jeno krótki i że jej powrctowi do ojczy- 
zny Żaden cesarz nie stanie już na przeszkodzie. 

Po upadku Napoleona żyła też w stolicy 
Francji aż do swej śmierci, szanowana ogólnie, 
formalnie czczona jako uprzywilejowana proro- 
kini. Najznakomitsze osobistości ówczesne ci- 
snęly się do niej co dnia po... wróżbę. W r. 
1818 udała się do Akwisgranu w czasie kon- 
gresu i tam pomiędzy innymi także car Ale- 
ksander I zasięgał jej rady. Do stałej klienteli 
swojej zaliczała też takiego Benjamina Con- 
stant'a, panią Staël, słynaą z piękności i ro- 
mansu swego z ks. Albertem pruskim panią 
Rócamier, Tallien i w. i. Wielu też eudzoziem- 
ców, przybywających do Paryża, udawało się 
do niej, nie tylko, aby ujrzeć tyle głośną wró- 
żkę, ile, aby dowiedzieć się i o własnej przy- 
szłości. Mimo to... w latach trzydziestych mile 
Lenormand utonęla w zapomnieniu, a gdy w 
r. 1843 zmarła, zgon jej dopiero przypomniał 
światu nazwisko tej Pytji nowożytnej. 


KRONTEA. 


Lwów 5 kwietnia. 

Stan powietrza. Godzina 12 w poludnie; 
Uiepłots + 8% R. Pochmurno. 

Djarjusz lwowski. 

Niedziela 6 kwietnia. 

„Panorama Racławicka", na placu Powystawo- 
wya. Od godziny 8 rano aż do zmierzchu. 

Testr miejski: „Wesoła dwójka*' 
Początek o godzinie 3*/4 popołudniu. 

„Halka*, opera narodowa. Początek o godzinie 
74 wieczorem. 


operetka. 


Kalendarz. Niedziela : (8): Celestyna. — 
Świętobora. — (24): Zacharyi pr. Wschód ałońca 
o godzinie Ď minut 37, zachód o godzinie 6 mi- 
nut 30 

Wiadomości osobiste. Naczelny dyrektor 
poczt i telcgrafów, Jan Lubicz Seferowicz, wy- 
jechał w sprawach urzędowych do Wiednia. 

Wiadomości djecezjalne. Odznaczony eks- 
posiłorio canonicali ks. Zygmunt Miętus proboszcz 
w Czarnym Potoku. 

Zamianowany  notarjuszem dekanatu ląckiego, 
ks. Jan Piaskowy, proboszcz w Łącku. 

Z Towarzystwa dziennikarzy polskich. 
Na wiadomość o zgonie posła Horzicy, przesłał wy- 
dział Towarzystwa dziennikarzy polskich pod adre- 
sem „Spolku ceskych żurnalistu* w Pradze, następu- 
jacy telegram: „Prosimy przyjąć wyrazy serdecznego 
współczucia, z powodu zgonu dzie!nego druha za- 
służonego w pracy narodowej, Ignacego Horzicy. 
Towarzystwo dzienikarzy polskich. „Adam Krecho- 
wiecki, prezes; Bronisław Laskownicki, sekre- 
tarz. * 

Analfabetyzm we Lwowie. Podług wyka- 
zów stntystycznych z r. 1900, z ogółu ludności we 
Lwowie, umiało czytać i pisać 58.133 mężczyzn 
i 51.509 kobiet, czyli razem 109.641 osób. Umiało 
tylko czytać 1015 mężczyzn i 2176 kobiet, razem 
3191 osób. Nie umiało zaś ani czytać, ani pisać 
21.265 mężczyzn i 25.772 kobiet, czyli ogółem po 
siadał Lwów 47 037 analfabetów. 

t Rozalja hr. Zamoyska. W dniu 3 kwie- 
tnia rb. zmarła we Lwowie, w sędziwym wieku 
lat 94, Rozalja z Grabianków hr. Zamoyska, wdowa 
po śp Adamie Saryusz Zamoyskim. Była to postać 
dawnej matrony po!skiej, coraz już rzadsza w spole- 
czeństwie naszem. Ktokolwiek miał sposobność po 
znać tę czcigodną staruszkę, dźwigającą brzemię nie- 
mel pełnego stulecia, podziwiać musiał ową rzadką 
szlachetność serca i bystrość umysłu, jaka ją do 
koń.a Życia odznaczała, Posteć to iście Spiżowa, 
którą fale życia z równowagi nigdy wyprowadzić nie 
zdołały. Gorąca patrjotka, do ostatniej chwili brała 
żywy udział w sprawach Ojczyzny, odczuwała wszyst- 
kie Jej bole i niedole, a kochała lud i ziemię ro: 
dzinną i zawód rolniczy, któremu też do ostatka 
z zamiłowaniem się oddawała W dobrach swych 
zakładała i uposażzła szkoły, dla włościan i dla ubo 
gich niosła w każdej potrzebie pomoc i pocieszenie, 
a dym jej słynął szeroko z rzadkiej gościnności. 

G'eść dla pamięci przezacnej obywetelki! 

Pielgrzymką polską do Rzymu zajmuje 
się w ostatniej swej kurendzie ks. arcybiskup Bil: 
czewski. „Spodziewać się należy, — pisze arcypa- 
sterz — że znaczna część wiernych zechce w bie 
żącym roku złożyć bołd synowski Ojcu św. Leono- 
wi XIII, który włeśnie rozpoczął 25 rok swogo pon- 
tyfikatu. Zapytany w tym względzie mistrz dworu 
papieskiego, msgr. Bisleti oświadczył, że Ojciec św. 
ucieszony zamiarem urządzenia pielgrzymki polskiej, 
gotów udzielić jej posłuchania*. Kurenda wzywa 
księży proboszczów do gorącego zachęcania parafjan 
do wzięcia udziału w pielgrzymce. Przewodnikiera 
w Rzymie pielgrzymów z archidjecezji lwowskiej 
będzie ks. dr. Adam książę Sapieha. „W Rzymie 
wyczekiwać będziemy na przybycie polskiej piel- 
grzymki, pisze ks. arcybiskup, ażeby stanąć na jej 
czele, złożyć u stóp Ojca św. zapewnienie przywią- 
zania, miłości synowskiej i niezłomnej wierności 
całego naszego narodu, a zarazem ofiarować śwęto- 
pietrze z urchidjecezji naszej“. (Dotąd w ciągu 1902 
r. złożono na ten cel w archidjecezjj 2686 koron 
i 41 hal.). 

Drugą połowę odczytów z cyklu „Jedno 
stulecie", przerwanych ruchem świątecznym, rozpo- 
cznie dnia 9 kwietnia (we środę) w sali Kupców 


Przy ul. Wałowej 1. 11 


we Lwowie 


(ulica Czarneckiego I. 1) prelekcja świetnego mowcy 
i jednego z najpoważniejszych pedagogów naszych 
dra Antoniego Dsnysza, na temat dla naszego spo- 
łeczeństwa nader doniosły: „O wychowaniu w XIX 
wieku". Początek o godzinie 8. 

Z powodu popytu za biletami uprasza się o 
wczesny odbiór zamówionych i zachowanych do 
7 b. m. 

Równocześnie sekretarjal Czytelni wydaje bilety 
na odczyt następny artysty Stanislawa Kaczora- 
Batowskiego „O sztukach plastycznych* tj. na sobo- 
tę dnia 12 bm. 

Dalsze środowe odczyty z tego cyklu odbędą 
się w następującym porządku: 16 kwietnia  „Filo- 
zofja na początku XX wieku* ks. S. Kobyłecki T. 
J.; 23 kwietnia „Filozofja chrześcjańska* dr. Wi- 
tołd Rubczyński; 30 kwietnia „Życie wewnętrzne 
kościoła“ ks. dr. A Gerstmann; 7 maja „Archeo- 
logja chreścjańska* dr. W. Śmiełek; 11 maja „Dzie- 
je Polski w XIX wieku* dr. Br. Dembiński. 

Filharmonja lwowska. We środę (2 bm.) 
został w biurze pp. mecenasów dra Bulika i dra 
Witkowskiego i w obecności rejenta p. Kuryłowicza 
zawarty i podpisany kontrakt między panami Leo 
poldem Lityńskim i Ludwikiem Hellerem, o najem lo- 
kalności tworzących dawniejszy teatr Skarbkowski. 
Lokalności te mają być do jesieni br. zupełnie od- 
restaurowane i odpowiednio do ich obernego prze: 
znaczenia urządzone, poczem w jesieni br. nastąpi 
instalacja „Filbarmonji* i inauguracyjne przedsta- 
wienie przy udziale śpiewaków i muzyków świato- 
wej sławy, a w pierwszym rzędzie naszych polskich 
wielkich artystów. 

Zmiany w prasie. Na redaktora warszawskie- 
go Słowa powołano p. Ignacego Balińskiego. 

Redaktorem JDiła, w miejsce p. Iwana Bełeja, 
który ustąpił z zajmowanego przez dlugie lata sta- 
nowiska, z powodu nadwątlonego zdrowia, został dr. 
Włodzimierz Ochrymowicz. 

Samobójstwo. W Wiedniu odebrała sobie ży- 
cie wystrzałem z rewolweru Żona pułkownika audy- 
tora p. Karolina Politz»rowa. Przyczyną samobójstwa 
było podobno rozdrażnienie nerwowe. 

Przesyłki cukrów do Anglji. Dyrekcja 
poczt podaje do wiadomości, że przesyłki zawierają: 
ce towary cukrowe, kandyzowane owoce itp. w celu 
uniknięcia spóźnienia przy doręczaniu, uwalniane są 
od postępowania cłowego przy wprowadzeniu do 
państwa zjednoczonego Wieikiej Brytanji, jednak 
tylko wtedy, jeżeli dokładnie podany jest w dekla- 
racji cłowej ciężar i gatunek zawartości. W tym 
celu pożądanem jest, ażeby w deklaracjach clowych 
dokładnie podanem było, z czego zawartość przesyłki 
się składa, mianowicie, czy z wyrobów cukrowych 
(Sigar Coafectionery), czy czekoladowych (Chocolate 
Confectionery), czy też konfitur (Preserved fruits), 
jak niemniej, jari jest ciężar netto towaru, wzglę- 
dnie, gdyby więcej rodzajów towaru byio zawartych 
w tej samej przesyłce, jaki jest ciężar netto każde- 
go gatunku z osobna. 

Nowa restauracja w hotelu Francuskim. 
Dziś przedpsłudniem poświęcił ks. Nowakowski, 
z konwentu OO. Bernardynów, nowo urządzoną re- 
staurację hotelu Francuskiego, własności p. Ludwika 
Stadtmiillera. W uroczystym tym dla gospodarza akcie 
wzięło ud iał kilkadziesiąt zaproszonych gości, między 
którymi zauważyliśmy drugiego wiceprezydenta mia- 
sta, p Ciuchcińskiego, kilku radnych miasta, radców 
magistratu pp. Nowakowskiego i Fischera, oraz 
przedstawicieli sfer kupieckich i urzędniczych. Nowo 
urządzony lokal składa się z dwu sal: mniejszej 
dla zebrań towarzyskich i dużej, imponującej roz- 
miarem, choć nieco może za niskiej do obszaru, ale 
przy zaprowadzeniu elektrycznej wentylacji — co za- 
pewne p. Stadtmiiler zrobi — jednej z najpiękniej 
szych we Lwowie. Ściany lakierowane na kolor 
blado-zielonawy, wybornie harmonizują z meblami 
zielonymi, w stylu secesji. Bufet na jednym końcu 
sali, garderoba bezpłatna na drugim, nadają restaura- 
cji polor naprawdę europejski. Urządzeniu temu, nie 
wątpimy, odpowie zapewne i gastronomiczny kieru- 
nek zakładu, który przszedł pod osobisty zarząd od 
dziesiątek lat zaczczytnie znanej firmy. Piwo wpro- 
wadza p. ŚStadtmiiller z browarzu związkowego 
w Pilznie, który dziś już poważną konkurencję robi 
„akcyjnemu* i „mieszczańskiemu*, pod względem 
smaku i dobroci. Próbkę w tej mierze mieli goście 
przy poświęceniu, raczeni wykwintnem śniadaniem 
przez gospodarza. W ciągu tego Śniadania wznie- 
siono liczne toasty 'na pomyślność nowego przedsię- 
biorstwa. 

w sprawie robotników budowlanych 
Na czwartkowem posiedzeniu rady miejskiej interpe- 
lował p. Janowicz w sprawie zatrudnienia przy bu- 
dowie na dworcu kolejowym obcych robotników za- 
miast lwowskich Zarzut ten dotyczył — jak to do 
nieśliśmy, przedsiębiorców pp. Breitera i Lewiń. 
skiego W odpowied.i obaj ci panowie wystosowali 
do prezydjum miasta na ręce wiceprezydenta p. Mi- 
chaiskiego, następujące pismo, wyjaśniające stan 
rzeczy : 

„Na wczorajszem posiedzeniu rady m asta Lwo- 
wa interpelował pan radny Janowicz w sprawie ro- 
botników bez pracy i zarzucił pp. Lewińskiemu i 
Breiterowi, że zatrudniają obcych robotników a mia- 
nowicie Mazurów. 

Zarzut ten — o ile p. Breitera dotyczy — jest 
mylnym, gdyż my zatrudniamy wprawdzie obecnie 
około 300 ludzi na dworcu kolejowym we Lwowie, 
lecz są to tylke sami tutejsi robotnicy. 

Ze między nimi znajdują się także niektórzy 
Mazurzy, to są tacy, którzy tu już od 10 - 15 lat 
są zamieszkali, zatem jako tutejsi mogą też być 
uważani, z obcych zaś stron Żadnych robotników nie 
sprowadzaliśmy. 

Nadmienić także musimy, że nawet i od dyre- 
ktora kolei, radcy dworu JW. pana Wierzbickiego 
otrzymaliśmy polecenie, byśmy tylko tutejszych robo- 
tników zatrudniali, to też tego polecenia ściśle prze: 
strzegamy. 

Zarazem nadmienia się, że I. wiceprezydent 
JWP. Michalski był dnia dzisiejszego u JWP. Wierz- 
bickiego, radcy dworu i tenże oznajmił, że powyżsi 
przedsiębiorcy zatrudniają tylko robotników miejsco- 
wych, a nie obcych, co postawiono im jako waru- 
nek przy oddaniu robót.“ 

W śledztwie sądowem, w sprawie mor- 
derstwa na Wulce, zaszły w ostatnich czasach 
nowe komplikacje. Akty śledcze wędrują obecnie 
po za granicami Galicji, w celu ich uzupełnienia, 
tak, że ukończenia śledztwa, które co chwila nowe 
przynosi niespodzianki, za kilka dopiero tygodni spo- 
dziewać się można. 

Nie uniknął kary. Wczoraj sądził trybunał 
orzekający pod przewodnictwem radcy Podlaszeckie- 
go sprawę byłego listonosza Michała Speidla, o 
sprzeniawierzenie pieniędzy stron z przekazów, na- 
danych na pocztę  Speidł stawał już w lutym r. 
1900 przed tutejszym sądem przysięgłych; zarzuco- 
no mu wówczas oszukańcze manipulacje z przeka- 
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zami i przywłaszczenie sobie w len sposób znacznej 
sumy pieniędzy. Dla braku dostatecznych dowodów 
winy, sędziowie przysięgli wydali werdykt, uniewin- 
niający Speidla. 

Już po rozprawie weszła skarga o sprzeniewie- 
rzenie 20 koron na szkodę kupca Neubergera przez 
sfałszowanie podpisu jego żony na przekazie. Speidl 
wyparł się winy, utrzymując, że Neubergerowa prze- 
kaz podpisała. Neubergerowa pod przysięgą zeznała, 
że wcale tego przekazu nie podpisywała, również i 
Neuberger to stwierdził. Neuberger, po złożeniu ze- 
znama oświadczył, że wprawdzie reklamował prze- 
kaz, ale gdyby był wiedział, że Speidl będzie miał 
tyle nieprzyjemności, byłby tego nie uczynił. Trybu- 
nal zasądził Speidla na 4 miesiące ciężkiego więzie- 
nia z postem co 14 dni. 

Próba konia. Jurko Jaśnicki, gospodarz z Ja- 
śnisk, wczoraj w południe sprzedając konia na koń- 
skiej targowicy dał go do spróbowania nieznanemu 
jakiemuś kupcowi. Kupiec w ubraniu chłopskiem, 
zezowaty, siadł na konia „na próbę*, wyjechał 


z targowicy przez bramkę do miasta, i... tyle wi- 
dział i jego i swojego konia biedny Jaśnicki, Koń 
wart był 28 koron. 

Zagadkowa sprawa. Tańka Kozak, sluga 


u N. Dreschrra za gródecką rogatką, w drodze do 
miasta, zgubiła książeczkę kasy oszczędności na 
kwotę 220 koron. Nim doszła do kasy oszczędności, 


podjął już kt:ś z kasy oszczędności całą, na jej 
książkę złożoną kwolę .. 
Kronika policyjna. Władysławowi Korne 


ckiemu i Feliksowi Karabińskiemu, słuchaczem po- 
litechniki, mieszkającym do spółki w kawalerskim 
pokoju pod l. 13 przy ulicy Szeptyckich, skradziono 
w czasie kilkudniowej nieobecności ich we Lwowie, 
garderobę wartości 310 koron. Klucz cd swojego 
mieszkania, zostawili odjeżdłając u stróżowej. — 
Dwa weksle po 300 koron każdy, znalezione w biu- 
rze meldunkowem policji, są tamże do odebrania. — 
Michał Lewak, skradł wczoraj z wozu koło rzeźni 
miejskiej bundę, gdy zaś właściciel tej bundy Os- 
wald Ewy pobiegł za nim i swoją własność po- 
chwycił, złodziej uderzjł go w twarz nożem i ska- 
leczył w nos i wargę. Pomimo to przytrzymano go 


i oddano do aresztów. -- Starszy komisarz straży 
skarbowej p. And. Czaban, zgubił pugilares z kwotą 
przeszło 50 koron. — 5 kilogr. nasienia buraków 


skradziono z woga Chrystjana Rolauera z Wionik. 
— Dwie poduszki i kożuch, wartości razem 16 ko- 
ron (!), skradł ktoś stróżowi Małuszce przy ulicy 
Żólkiewskiej l. 59. 

Żołnierz przeciw rotmistrzowi. Przed są 
dem obwodowym w Stanisławowie odbyła się w 
tych dniach rozprawa cywilńa przeciw rotmistrzowi 
Wraubekowi z Monasterzysk. Rotmistrz podczas osta- 
tnich manewrów skaleczył oko llkowi Maksymiecowi, 
który go za to zaskarżył. Rozprawa zakończyła się 
zasądzeniem rotmistrza na 1.000 kor. za ból i na 
50 kor. za utratę zarobku. W motywach wyroku 
powiedziano, że oskarżycielowi dlatego tylko nie 
przyznano większej kwoty, ponieważ otrzymuje on 
z funduszów wojskowych rentę miesięczną, którą 
wypłacają mu z pensji Wraubeka. 

Zmiana własności. Z Jarosławia donoszą 
nam, 2e hr. Stanisław Siemieński sprzedaje dobra 
swoje Pawłosiów, wraz ze starożytnym zamkiem pod 
Jarosławiem, p. Lazarusowi, dzrektorowi galic. 
Banku hipotecznego we Lwowie. Cenę ustanowiono 
podobno na sześć miljonów koron. 

Hjeny wychodźcze. Z Mysłowic donoszą, że 
na tamtejszym dworcu kolejowym, żandarmi pruscy 
zniewalają wychodźców galicyjskich do kupowania 
kart okrętowych do Ameryki u kręcącego się tam 
ajenta. Wychodźców, nie chcących kupować kart u 
tego ajenta, wysadzają z wagonów i dotkliwie prze- 
śiadują. Przykładem jaskrawym takiego nadużycia 
jest wypadek z Rachmilem Łabanem, który przed 
kilku dniami jechał z Galicji do ewangelickiego mi- 
syjnege domu w Wandsbek pod Hamburgiem. Miał 
on wszystkie papiery w porządku. W Mysłowicach 
powzięli pruszy żandarmi podejrzenie, że jedzie on 
do Ameryki i usiłowali zmusić go do kupienia karty 
okrętowej u protegowanego ajanta. Wszelkie wyja- 
śnienia Łabana, że karty okrętowej nie potrzebuje, 
pozostały bez skutku i żandarmi zwrócili go do 
Oświęcimia. Dopiero komisarzowi policji w Ośgięci- 
mia drowi Krzyżanowskiemu, który udał się do My- 
słowie wraz z Łabaaem, udało się uzyskać wolue 
przepuszczenie padróżnego w drogę do Hamburga. 

Uczozenie polskiego uczonego. Na 4-tej 
międzynarodowej wystawie hygienicznej w Rzymie, 
w poliklinice Humberta, uzyskał Krakowianin dr. 
med. p. Aleksander Zarewicz najwyższe odznaczenie 
tj. dyplom honorowy i złoty medal za przyrząd de- 
synfekcyjny własnego pomysłu. Przyrządy tego ro- 
dzaju sporządzane bywały dotychczas tylko za grani- 
cą. Najnowszy przyrząd p. A. Zarewicza odniósł 
zwycięstwo nad licznie przedstawionymi aparatami 
zagranicznymi, dzięki prostocie budowy, a dokładno- 
ści w działaniu. Przyrząd ten, znajdujący się obecnie 
w Paryżu, będzie w tych dniach przedstawiony na 
wystawie hygienicznej „Niebieskiego krzyża w 
Wiedniu. 

Filantropj s przyczyną nieszczęścia, Zmar- 
ły niedawno w Wiedniu Amerykanin Pinschoff, zapisał 
większą sumę dla biednych drugiej dzielnicy, Gdy 
wiadomość tę opublikowano, zebrały się przed budyn- 
kiem urzędu gminnego z tej dzielnicy takie tłumy bie- 
daych, że musiano rekwirować policję, ażeby utrzy- 
mywała porządek. W ścisku uduszono dziecko, które 
jakaś kobieta trzymała na ręku. Dużo osób odniosło 
obrażenia. 

Woda oblęgorska. Henryk Sienkiewicz, za- 
war? już umowę dzierżawną z przedsiębiorcami, 
mającymi eksploatować źródło w Oblęgorku. Źródło 
otrzyma nazwę „Ursus“. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
4 kwietnia 1902 godzina 7 rano notują: Petersburg 
— 1'2. Warszawa + 2 2. Stockholm — 4'4. Ham- 
burg --12. Berlin + 3'6. Paryż + 6'3. Praga 
--1'4. Wiedeń +70. Tryjest +130. Neapol 
-- 155. Palermo 4+- 17:4. Konstantynopol -+ 107. 
Cisnienie powietrza podnioslo się ogólaie w Austro- 
Węgrzech i rozdzieliło się dość równomiernie, po: 
między 759 milimetrów na zachodzie a 762 mili- 
metrów na wschodzie. Pogoda jest chmurna, miej- 
svami mglista, a w godzinach porannych bez opadów. 
Temperatura z wyjątkiem Czech pólaocnych podnio: 
sła się. 


Z kraju. 


Brzesko. (Zakażenie krwi). Przed trzema 
dniami zmarł tu powszechnie poważany i lubiany 
rejent, Antoni Kurlata, przeżywszy 62 lat. Powodem 
jego Śmierci miał być fakt następujący: Przy wyci- 
naniu sobie nagniotków, zaciął się przez nieostrożneść 
w palec, skutkiem czego nastąpiło zakażenie krwi 
i śmierć. Blisko tydzień leżał w łóżku i ostatniego 


dnia, t. j. do poniedziałku, był całkiem przytomny. 
Dzień przed śmiercią sporządził sam testament. 

Dukla. (Znowu bankructwo). Hirsch Hlausner 
właściciel handlu bławatnego i Neus, właściciel handlu 
korzennego w Dukli (obie firmy żydowskie), wstrzy- 
mali wypłaty. Pasywa są bardzo znaczne, a pokrzy- 
wdzonych wierzycieli jest mnóstwo, nie tylko z Du- 
kli, ale także z Tarnowa, Krakowa, Lwowa i innych 
miast, którzy na gwalt prowadzą egzekucje. 

Tarnopol. (Pogrzeb zasłużonego mężu). 
W dniu 3 b. m., który był dniem złożenia do gro- 
bu zwłok ś. p. ks. jubilata Cyryla Janera, honoro- 
wego kanonika kapituły lwowskiej, proboszcza tutej- 
szej parafji rzymsko-katolickiej, a zarazem długo- 
letniego członka miejskiej i powiatowej rady tarna- 
polskiej, miasto nasze przeżyło chwil kilka podnio- 
słych, choć bolesnych i smutnych jednocześnie. 

Pogrzeb ś. p. ks. kanonika Janera był wspa- 
niałą manifestacją patrjotyczną i religijną zarazem, a 
przytem wymownym dowodem, jak naród nasz umie 
cenić i szanować kapłanów, którzy życie swe Bogu 
i Ojczyżnie szczerze złożą w ofierze. 

Nabożeństwo żałobne odprawił przybyły ze 
Lwowa ks. prałat Lewicki, kanonik kapituły lwo- 
wskiej, poczem imieniem miejscowego duchowieństwa 
przemówił ks. dr. Kuryś, katecheta ginanazjalny. Po 
odprawieniu egzekwii obu obrządków, ks. prałat Le: 
wieki poprowadził kondukt, będący najlepszym do- 
wodem, jak miasto nasze kochało i ceniło Ś. p. ks. 
Cyryla. W pochodzie tym, oprócz tysiąsznych tlu- 
mów, które, nie mogąc docisnąć się do kościoła, za- 
legły szczelnie piac Sobieskiego i sąsiednie ulice. 
wzięły udział miejscowe władze rządowe i autono 
miczne, miejscowa inteligencja, oraz wyższe i niższe 
szkoły. Dziesięciotysięczny orszak prowadziło około 
sześćdziesięciu księży, przybyłych z dalszych i bliższych 
okolic. Nad grobem pożegnał naprzód zmarłego ks, 
proboszcz Walenta z Grzymałowa, imieniem okoli- 
cznego duchowieństwa, potem ks. Lewicki ze Su- 
szczyna, jako były uczeń nieboszczyka, przemówił 
imieniem kleru ruskiego, podnosząc zasługi ś. p. ks. 
Janera, jako długoletniego katechety tarnopolskiego 
gimnazjum. W końcu w imieniu gminy przemówił 
poseł miasta Tarnopola, dyrektor E. Michałowski. 
Podniósł on obywatelskie i patrjotyczne zasługi $. p. 
ks. jubilata, zaznaczając jego wybitną pracę przez 
długie lata w radzie miejskiej i powiatowej, oraz 
w radzie szkolnej okręgowej. Jako najlepszy dowód 
jego szlachetnych dążności przytoczył mowca testa- 
ment $. p. ks. Cyryla, w którym, przeznaczywszy 
znaczniejszą kwotę na budowę kościoła i kaplic 
w parafji tarnopolskiej, bogatą i cenną swą bibljo- 
tekę zapisał nauczycielom, poświęcającym się pracy 
nad ludem. 

Po odśpiewaniu Salve Regina i pochowaniu 
zwłok, nastąpiło jeszcze obdarzenie jałmużną ubogich, 
którym z woli testatoera rozdano około 100 koron. 

* Humorystyczny kalendarz „Smigęnsa”* 
ma r. 1962, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 
wać prenumeratorowie Dsiennika polskiego po 
wyjątkowo zniżonej cenie 35 ot. (70 h.) 
wraz z przesylką pocztową. Kieszonkowy kalenda- 
rzyk Śmigusa 15 ct. (30 h.). 

* Colosseum Thorna. Od dnis 1 do 15 kwietnia. 
Najpiękniejszy i najwspanialszy program nowości. 5 
Aurora, cudowne dzieci na kołach. Sztneznyczło- 
wiek Gillo, mistyczny antomat, piszący myśli widza 
i malujący pomyślane portrety. Profesor Gauthier 
z Paryża, ścięcie głowy k.biecie, 6 sióstr Wan- 
ton, angielskie tancerki akrobatyczne. Trio Resua, 
scena sportowa. The Adolfis, zabawa dzieci w ogro- 
dzie Paul & John, Pierrot na podróży. Brothers 
Bachus, Murzyni ekscentryczni. Las Henry, Valse 
merveuilleuse. Kopciuszek w bioskopie ameryk. — 
Codziennie o godzinie 8-ej wieczorem wspaniałe przed- 
stawienie. W niedzielę i święta dwa przedsta- 
wienia o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec-orem. 
Co piątzn High-Life. i , ra. 

Bilety są wczesniej do uabycia w biurze dzienników 
Plohna ui Karola Ludwika 9. 

* wspólne świącone Towarzystwa rękodzielników 
i przemysłowców lwowskich „Współność”, odbędzie się 
dziś dnia 5 kwietnia b. r. o godzinie 8 wieczorem 
w Stowarzyszeniu rękodz. lwowskich „Gwiazda“, nlica 
Franciszkańska l. 7 

" Walne zgromadzeni» członków Kinbu szermierzy 
odbędzie się w poniedziałek dnia 7 kwietnia b. r. o go- 
dzinie 6 wieczorem w lokalu Klubn przy ulicy Akade- 
mickiej L 28. 

" Walne zgromadzenie członków Towarzystwa po- 
mocy naukowej we Lwowie odbędzie się w niedzielę 
dnia 13 kwietnia b. r. o godzinie 12 w południe w ma- 
łej sali ratuszowej W razie brakn kompletu odbędzie 
się ono 20 kwietnia t, j. następnej. niedzieli w tym sa- 
mym czasie i w tem samem uuiejscn. 

Składki ua eela użyteczneści publicznej lub naro- 


dowe], 

ka budowę kościołów w Galicji, p. L. D. 
R. ze Lwowa 20 kor. 

Na gimnazjum polskie w Cieszynie na- 
desłał p. Graczyński z Przeworska 3 kor 50 hal. 

Zmarli: 

Ks. Michał Burzański, były katechetą w Zło- 
czowie, zmarł w 59 roku życia, a 34 kspłaństwa. 

Michał Wągiel, adjunkt sądowy w Kalwalji, uro- 
dzony w roku 1863, zmarł w Kulwarji dnia 2 b m 


a S E a E 
wF Dla abonentów „Dziennika 
Polskiega”” wynosi przedpłata na 5-cio cent. 
„Bibliotekę sensacyjnych powieści i roman- 
sów“ tylko 20 centów miesięcznie. 

Każdej niedzieli wychodzi jeden zeszyt 
objętości 3 arkuszy druku (48 stron) trwalej, w 


kartonowej okładce. 

W numerze 25-tym rozpoczęto druk po- 
wieści historycznej pod tytułem „Starosta 
Zygwuiski”, pióra jednego z najgłośniej- 
szych i najbardziej ulubionych pisarzy polskich : 
Adama Krechowieckiego. 

Prenumeratę można nadsyłać wprost do 
Administracji „Dziennika Polskiego". 

[W rokn 1902 wyszły następujące powieści: „Polki 
Bohaterki“, pow. M. D. Chamskiego (nr 14 —18); „Filary 
salonów“, szkic towarzyski Antoniego Wieniarstiego (nr. 
18); „Ona“, powieść Marji Rodziewiczównej (nr. 19 —22), 
„Trzy godziny mojege życia”, powieść J. M. Szczygiel- 


skiego (nr. 22); „Czarna dola“ powieść Juliusza Turczyń- 
skiego (nr. 23 i 24). 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w sobotę „Lohengriu*, opera w 3 aktacb 
R. Wagnera. Pierwszy gościnny występ Józefa Re- 
chta, tenora opery wrocławskiej. 

Jutro w niedzielę popołudniu o godzinie 3 '/ę 
„Wesoła dwójka“, operetka w 3 aktach  Ziehrer'a. 
— Wieczorem o godzinie 7'/, (po cenach  zniżo 
nych, po raz ostatni w tym sezonie) „Halka“, opera 
narodowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki. Ostatni 
gościnny występ panny Eugenji Strassernównej. 

W poniedziałek o godzinie 7'/, wieczorem 
„II nadzwyczajny koncert“ Gal. tow. muzycznego, 


ZAKŁAD POGRZEBOWY „S$tella, "i. licz 


ze współudziałem panny Cecylji Ketten, primadonny 
opery w Nizzy, pani  Gracka-Krzyżanowskiej i W. 
"Tarnawskiej. Program: „Orfeusz i Eurydyka*, opera 
w 3 a'tach Ch. Glucka. Orkiestra i chóry Gal. 
tow. muzycznego wzmocnione. Dyrygeni : Mieczyslaw 
Soltys, dyrektor gal. tow. muzycznego. 

We wtorek po raz pierwszy 
wie", obraz sceniczny w 4 aktach 
i tańcami przez Franciszka Domnika; 
chała Świerzyńskiego. 

W środę „Manru*, opera w 3 aktach J. I. 
Paderewskiego. Drugi i przedostatni gościnny występ 
p. J. Rechta. 

Z teatru. W  jutrzejszem przedstawieniu 
„Halki*, w którem panna Strassernówna pożegna 
się z naszą publicznością, wystąpi po raz pierwszy 
w mazurze i tańcach góralskich, wyborny tancerz. 
p. Szanisław Sachs, który po blisko jednorocznej 
przerwie, został znów pozyskany dla naszej sceny. 

P. Fr. Domnik, znany autor sztuk popularnych, 
przybywa jutro do Lwowa, ażeby być obienym na 
próbach ze swej sztuki pt. „Na Łyczakowie”, która 


„Na Łyczake- 
ze śpiewami 
muzyka Mi- 


wystawioną będzie po raz pierwszy we wtorek 
z udziałem niemal całego personalu. 
Sezon operowy konczy się stanowczo z dniem 


15 kwieina, a personal operetkowy przygotowuje 
się do wystawienia sensacyjnej operetki amerykeń- 
skiej pt „Piękna z Nowego Jorku*, po któ ej znów 
pójdzie operetka francuska Messager'a pt. „Wero- 
nika“, a następnie operetka Roberta Planquett'a pt. 
„Mamzelłe quat’ sous“, kompozytora „Dzwonów 
Kornewilskich*. Wszystkie te operetki cieszą się na 
scenach zagranicznych olbrzymiem powodzeniem. 

W tym jeszcza miesiącu debiutować bedzie 
w operze koimicznej Smetany pt „Pocałunek*, mloda 
adeptka, panna Rechen i p. Turzański, obdarzony 
pięknym głosem tenorowym. Obie te sily pragną po- 
święcić się operetce. 

Reżyserię operetxi obejmuje — co jest już 
stanowczem — sam dyrektor teatru p. Pawli- 
kowski 

„Orfeusz i Eurydyka" opera Glucka będzie 
wykonaną dopiero w poniedziałek dnia 
7 bm. z pawodu opóźaionego przyjazdu panny Ket- 
tenównej, zmuszonej wskutek nadzwyczajnego powo- 
dzenia w Nizzy do przedłużenia swych występów. 
Wysoce zajmujący koncert, na którym Lwów po 
raz pierwszy usłyszy jedno z największych arcydzieł 
literatury 1nuzycznej odbędzie się dzięki uprzejmości 
dyr. Pawlikowskiego, w teatrze miejskim, co umo- 
żliwia i szerszej publiczności poznanie tego zuakomi- 
tego dzieła, które dyr. Sołtys z wielką starannością 
przygotowuje. Panna Kettenówna odśpiewa partję 
Orfeusza. 


Koncerty symfoniczne, które zapowiedziała 
dyrekcja teatru i koncerty Towarzystwa muzycznego 
w teatrze miejskim rozpoczynają się w poniedziałek 
operą Glucka „Orfeusz i Eurydyka“. Oibywać się 
one będą przez pewien czas, bliżej jeszcze nie okte- 
ślony, co poniedziałku wieczorem, zamiast przedsta: 
wienia i w południe w niedzielę. Następny koncert, 
symfoniczny, pod batutą kapelmistrza Spetriny odbę- 
dzie się 14 bm., na niedzielę 20 zaś zapowiedzianą 
jest Bacha „Matheus passion* pod kierownictwem 
dyrektora Sołtysu. Projektowaną jest też, jako na- 
stępny koncert, słynna IX symfonia Beethovena. 

Nowy dramat Strindberga p. t. „Karol 
XII", o którego powstaniu donosiliśmy przed trzema 
miesiącami, wystawiony zasiał ubiegłego tygodnia 
w królewskim teatrze dramatycznym w Sztokholmie 
i zyskał odrazu wielkie powodzenie. Akcja tego dig 
matu, opartego — jak już tytuł wskazuje -- 
tle historycznem, skupia się około osoby Karola X 
pozostale figury są tylko komparsami, o mniej lub 
więcej głośnych nazwiskach. Lew północy, przedsta- 
wiony jest jako złamany niepowodzeniami i bezpo- 
wrotnie z wyżyn strącony bohater, stojący bezradnie 
wobec swoich towarzyszów lepszej doli, którzy zło- 
wrogiem milczeniem potęgują jeszcze ponury nastrój 
jego duszy. Niezmiernie oryginalny ten dramat, wy- 
różnia się z całej dotychczasowej, bądź co bądź nie 
pospolitej twórczości Strindberga. 


z = 
izba sądów. 
Lwów 5 kwietnia. 
Trójka włamywaczy. 

W dniu 17 stycznia b. r. okolo gadz. 10 
wieczór, zauważył kapral policji Onufcyk patro- 
lujący po placu Bernardyńskim, jakiegoś mocno 
podejrzanie wyglądającego mężczyznę, obciążonego 
tłumokiem Kiedy zbliżył się doń i zainterpelo- 
wał, co w tłamoku niesie, poskoczył do kaprala 
jakiś żołnierz 30 pp. i pchnął go w głowę 
ostrzem bagnetu. Kapral upadł na ziemię, czło- 
wiek zaś niosący tłumok cedczucił go od siebie 
i wraz z Żolnierzem i trzecim swoim towarzy- 
szem zniknął w ciemnościach. 

Zranionego kaprala i tlumok, w którym 
znajdowała się szradziona gdzieś garderoba, od- 
wieziono na inspekcję policyjną, skąd wysłatto 
bezwłoczhie kilkunastu agentów w celu wykry- 
cia sprawców. Dzięki dokładnemu opisawi zra- 
nionego kaprala, "zdołali agenci policyjni Lie- 
blich, Finkeistein i Kochanowski, jeszcze w ciągu 
tej samej nocy zaaresztować zładziejską spółkę 
włamywaczy, złożoną z trzech czlonków: Pa- 
włika, Kuźmy i Żołnierza 30 pp. Kuźmiństiego. 

Okazało się dalej, że w ciągu ostatnich dni 
kilku, ta sama  złodziejsza szajka popełniła 
cztery kradzieże, z tych trzy z włamaniem. 
W droguecji Schenkera zabrali koniaki. perfumy 
i mydełza, w szynkowni Pinkasa Buchholza 
przy ul. Szeptyckich, wódki i cygara, w mieszka- 
niu zaś dra Jaglarza, garderobę. Hersztem tej 
bandy był żołnierz Kuźmiński, którym zajął się 
sąd wojskowy, Pawlik zaś i Kuźma stanęli dziś 
przed tcybunałem sądu krajowego karnego. 

Rozprawie przewodniczy radca Philipp. 

Teofil Pawlik recte Trofym Pawlak, rodem 
z Bylicy, powiatu samborskiego, karany dotych- 
czas za kradzież więzieniem 3 i 15-miesięcznem 
i 7 dniowym aresztem, przyznaje się do dwu 
tylo kradzieży. Towarzysz jego 35 letni Stani- 
sław Kuźma recte Koźma, karany dotychczas 
już 25 razy za kradzieże, oszustwa, włóczęgo- 
stwo, karami od 2 dni do 6 lat, nie poczuwa 
się do żadnej winy i twierdzi, że znalezione 
przy rewizji u niego, a pochodzące z kradzieży 
w droguerji Schenkera przedmioty, kupił od ja- 
kiegoś „Wilusia.* 

Przesuwa się następnie szereg cały świad= 
ków, których zeznania mocno obciążają oskar- 
żonych, a więc przedewszystkiem kapral Onu- 
fryk, szynkarz Buchholz, agenci Finkelstein, Lie- 
blich i Kochanowski, wreszcie majster szewski 
Modrany, który opłacił bytność ich w swoim 
sklepie najtaniej, bo tylko jedną parą wierzchów. 


urządza pogrzeby 
skromne i wspaniałe 
po cenach umlarke- 
„wanych. 


. 


Odczytano też zeznania innych świadków i na 
tem postępowanie dowodowe zakończono. 

Po krótkich przemówieniach prokuratera i 
obrońcy, trybunał zasądził Pawlika na dwa 
lata ciężkiego więzienia, obestrzonegoa postem co 
dni 14 i ciemnicą raz na 3 miesiące, zaś Ku- 
źmę na trzy lata ciężkiego więzienia z postem 
dwa razy w miesiącu. 

Pawlik, wyrok przyjął, Kuźma natomiast, 
zgłosił cdwołanie co do wymiaru kary. 


~ Oburzające stosunki na klinice. 
7 j Straszny wypadek śmierci $. p. dra Piotrowskiego, 


który opisaliśmy w dzisiejszem wydaniu porannem, 
rzuca bardzo ponure światło na stosunki, panujące 
na klinice chorób wewnętrznych we Lwowie. Jak 
wiadomo, dr. Piotrowski, urmieszczony w separatce 
tej kliniki, obwiesił się w przystępie gorączki tyfoi 
dalnej, o czem dowiedziano się dopiero nad ranem, 
gdy do pokoju wszedł służący. A zatem chory go- 
rączkujący i nieprzytomny, był pozostawiony w od- 
osobnionej izbie bez nadzoru i opieki! To już pra- 
wdziwie nie do uwierzenia i pytamy, jakiem zaufa- 
niem w społeczeństwie cieszyć się może zaklad — 
i to rzekomo wzorowy, — w którym tak ciężko 
chorych pozostawia się bez pieczy, własnemu loso: 
wi? Jeżeli w podobny sposób obchodzono się z cho- 
rym kolegą-lekarzem, to czego spodziewać się może 
każdy inny pacjent, którego los sprowadzi pod opiekę 
kliniki chorób wewnętrznych ? 

Sądzimy, że wypadek wczorajszy nie powinien 
przebrzmieć bez następstw, ale spowodować powoła- 
ne organa do najsurowszego zbadania, na kim cięży 
wina niesłychanego niedbalstwa i do przykładnego 
ukarania tych, co lekceważą sobie Życie powierzo- 
nych ich pieczy ludzi i podkopują tem ssmem wszel- 
kie zaufanie do humanitarnej instytucji. 

* * 


LJ 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że śp. dr. 
Piotrowski przez pięć dni przebywał na klinice, le- 
czony na infiuenzę Dopiero przypadkowe odwie- 
dziny jednego z kolegów-lekarzy, który stwierdził, że 
to nie influenza, ale tyfus plamisty, albowiem cho- 
ry ma znamienuą wysypkę, spowodowały, że chore- 
go postanowiono przenieść do osobnego pawilonu. 
Przeniesienie to jednak odłożono na dzień następny 
i ograniczono się na razie na umieszczeniu go w 
seperatce. Tu jednak śp. Piotrowski pozostawiony 
został samotnie, jakkolwiek powszechnie  wiado- 
mo, że chorzy na tyfus, plamisty mają zawsze 
pociąg do samobójstwa Jaki był nad nim dozór, 
świadczy fakt, że służący, który wszedł do celi nad 
a zastał już zwłoki zupełnie skostniałe. Chory 
%ięc obwiesił się, co najmniej, przed kilku godzi- 

nami i nikt tego nie zauważył! 


~ Kolej Chamówka-Zakopane. 


Dziś przed południem odbyło się w wy- 
dziele krajowym nadzwyczajne walne zgroma- 
dzenie akcjonarjuszy koleji Chabówka-Zakopa- 
ne, zwołane wyłącznie dla sprawy budowy od- 
nogi Nowy Targ-Sucha Hora. Zebraniu prze- 
wodniczyi prezes rady nadzorczej Władysław 
hr. Zamoyski. Ze strony wydziału krajowego 
brali udział, członek wydziału p. Laskowski i dy- 
rektor biura kolejowego p. Kułakowski; ze 
strony rządu radca dworu Kolosyary. Byli także 
akretarze wydziału pp. Skwarczyński i Biało- 
b:zeski, wicesebratarze Sawczyński i Abzarowicz, 
oraz rewident p. Szhmidt, a dalej pp. Czerny, 
U:nański i poseł Popowski. 

Po dluższej dyskusji uchwalono budowę 
odnogi Nowy Targ-Sucha Hora i jeżeli formal- 
ności przedwstępne rychło zosłaną załatwione, 
budowa rozpocznie się jeszcze w tym roku. 
Koszt budowy wyniesie przeszło 2 miljony ko- 
ron, które dostarczy rząd, w zamian za emito- 
wać się mające nowe akcje. Rząd także prze- 
prowadzi budowę tej odnogi. 


Biskupstwo wileńskie. 

Osierocone przez zesłanie ks. Zwierowicza 
biskupstwo wileńskie, zwraca ku sobie w tej 
chwili serca calej Polski. Dziwnem-bo też, za- 
iste, jest przeznaczenie dziejowe tej djecezji! 
Pirrwsze to katolickie biskupstwo na Litwie, 
pierwsze ognisko wiary narodu litewskiego, go- 
rejące silaie po dzień dzisiejszy. Powstało ono 
w chwili, kiedy naród polski przystępował do 
spełnienia największego swego zadania dziejo- 
wego: kiedy wśród puszcz litewskich zatykał 
krzyż, a z nim razem, u stóo jego, zapalał po- 
chodnię cywilizacji zachodniej. Biskupi wileń- 
sey zajmowali pierwsze miejsce w senacie li- 
tewskim, a szóste w senacie polskim. Litwa 
niejednokrotnie domagała się podniesienia bi- 
skupstwa wiłeńskiego do godności arcybiskup- 
stwa. Na jego stolicy zasiadali mężowie, odgry- 
wzjący doniosłą rolę w dziejach kościoła, w 
historji politycznej narodu lub w dziejach o- 
światy, jak Wojciech Tabor, Wałerjan Protase- 

/wicz, K. Brzostowski, Benedykt Klągiewicz i 
Adam Krasiński. Za te wszystkie zaszczyty, ja- 
kie zlewała na nich Rzeczpospolita, przypadło 
biszupom tejże djecezji najcięższe zadanie do 
spelnienia — obrona tej silnej warowni wiary 
1 duszy narodowej; obrona tego wszystkiego, 
co najdroższego pozostało nam ze spuścizny 
dziejowej. Jak dostojni pasterze pojmowali i 
sprlaiali w grodzie Gedymina ten święty obo- 
wiązek — najlepszym chyba wyrazem los, jaki 
ich spotyka ze strony ciemięzców. 

Już trzeci z kolei biskup wileński idzie po 
krótkich rządach na wygnanie, lub przebywać 
będzie poza granicami swej djecezji, zdala od 
owczarni powierzonej swej pieczy: Adam Kra- 
siński sprawował rządy djecezji przez lat cztery 
(1859—1863), aby potem pędzić długie lata na 
wygnaniu w Rosji, a następnie żyć i umrzeć 
tutaj, w Krakowie; podobny los spotkał ks. bi- 
skupa Hryniewieckiego niespelna po 2 latach 
rządzenia djecezją (1883—1884); po względnie 
spokojnych rządach ks. biskupa Awdziewicza, 
któremu pozwolono umrzeć na swej stolicy bi- 
skupiej, obecny ks. biskup Zwierowicz spożywać 
będzie w Rosji gorzki chleb wygnania. 


Kronika polityczna. 


— Z Finlandji donoszą do Frankf. Ztg., 
iędzy generał-gubernatorem Bobrykowem, a 
iego zastępcą generalem Szypowem miało przyjść 
nieporozumień z powodu, iż Szypow nie 
„gl przeszkodzić rozchodzeniu się po kraju 
„ńecenzurowanych pism i druków. Pisma te 
drużują przeważnie w Sztokholmie; na każdym 
Butuszu znajduje się adres ekspedycji. General 


iż m 


rja; kupiec Szarski; 


Bobrykow miał zaabonować dwa egzemplarze 
zakazanych pism i te dochodzą doń punktualnie, 
równie jak do reszty prenumeratorów. Przed 
niejakim czasem jedno z pism umieścilo na 
czele numeru wizerunek szpiega, którego Bo- 
brykow posłał do Sztokhalmu dla wyśledzenia, 
w jaki sposób odbywa się dostarczanie pism do 
Finlandji. Szpiega natychmiast odwelano. — Po- 
wyższe wiadomcści Frankj. Ztg. brzmią w ka- 
żdym razie bardzo sensacyjnie. 

— W sprawie cylejskiej donosi N. 
W. Tagbl. „z dobrze poinformowanych kół sło- 
weńskich*, iż w bm. odbędzie się w Cylei ze- 
branie słoweńskich mężów zaufania. Zajmą oni 
stanowisko wzgłędem kompromisu, zapropono- 
wanego przez dra Tavczara. Jeden z wniosków 
ma zmierzać do zgodzenia się na rozwiązanie 
paralelek w Cylei pod warunkiem utworzenia 
samodzielnych gimnazjów słoweńskich w Mar- 
burgu i Sachsenfeld. 


| DRE 


telegralieznę i telefoniczne. 


„Legandy* Niemejewskiego. 

Kraków 5 kwietnia. D:iś o godzinie 9 
rano rozpoczęła się rozprawa opozycyjna w spra- 
wie konfiskaty „Legend* Niemojewskiego, wsku- 
tek wniesionego przez autora sprzeciwu prze- 
ciwko orzeczeniu wyższego sądu krajowego, za- 
twierdzającemu konfiskatę. Trybunałowi praso- 
wemu przewodniczy wiceprezydent sądu krajo- 
wego Merelewski. W sklad trybunalu wchodzą: 
radca Ursel i Turowicz. Prokuratorję państwa 
zastępuje p. Doliński. Na rozprawę przybył p. 
Niemojewski w towarzystwie doradcy prawnego 
adwokata Greka ze Lwowa. W sali zebrali się 
przeważnie sędziowie i adwokaci, na galerji 
panie. 

Po odczytaniu orzaczenia sądu wyższego, 
zatwierdzającego konfiskatę, zgłosił prokurator 
wniosek o zarządzenie tajnej rozprawy. Dysku- 
sja nad tym wnioskiem odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych stosownie do przepisów ustawy. 
Prócz p. Niemmojewskiego pozosłala w sali żona 
jego, p. Wacław Wolski i poseł Daszyński, jako 
mężowie zaufania, na co ustawa pozwala. 

Po dyskusji udał się trybunał na naradę, 
poczem przy otwartych drzwiach ogłosił uchwa- 
lę, wykłuczającą jawność rozprawy, ponieważ 
w motywach tej uchwały podniesiono, że do 
rozprawy prasowej może być zastosowane takie 
same postępowanie procesowe jak də innych 
rozpraw i z tych samych powodów. 

Wykluczenie jawności rozprawy prasowej 
dopuszczalne jest na podstawie orzeczenia sądu 
kasacyjnego. Powodem wykluczenia jest wzgląd 
na porządek i przyzwoitość publiczną i kwestje 
drażliwe, jakie będą poruszane w dyskusji. 

Wyrok zapadnie prawdopodobnie około go- 
dziny 1 z południa. 

Wybory do izby handlowej. 

Kraków 5 kwietnia. Wybory do izby 
handlowej rozpoczną się we wtorek. Odbędą się 
na podstawie zgodnego porozumienia kupców 
i przemysłowców. Na liście kandydałów są pp.: 
Jan Fedorowicz; Edmund Zieleniewski; właści- 
ciel drukarni Anczyc; Bernard Liban, właściciel 
fabryki cementu ; kupiec Jawornicki; inż. Under- 
ski; zegarmistrz Królikowski; fabrykant Schme- 
dalej pp.: Mendelsburg ; 
Dattner; Falter; Resch; redaktor Gagety kole- 
jowej Mandel; Biechoński; starszy kongregacji 
kupieckiej Szwarc itd. 

Z komitetu Sienkiewiczowskiego. 


Warszawa 5 kwietnia. Kurjer War- 
szuwski ogłasza zamknięcie rachunków komitetu 
dla uczczenia 25-letniej działalności literackiej 
H. Sienkiewicza, do czasu oddania Oblęgorka 
Sienkiewiczowi. Gotówką ze składek osiągnięto 
77.078 rubli; dochód z gospodarstwa 704 rubli, 
ofiary w naturze 29.400 rubli. Ogólna wartość 
darów jubileuszowych wynosi 107.183 rubli. 
Komitet, ogłaszając to zestawienie, wyraża ofia- 
rodawcom podziękowanie i zamyka swe czyn- 
nośsi. Podpisany komitet z biskupem sufraga- 
nem warszawskim ks. Ruszkiewiczem na czele. 
Wystawa obrazów do powieści Sienkiewicza. 


Petersburg 5 kwietnia. Otwarto tu 
wystawę obrazów do powieści Sienkiewicza, 
urządzoną przez p. K. Woźniaka. Zwiedza ją 
liczna publiczność. Między innymi był na wy- 
stawie w. ks. Konstanty Konstantynowicz. 
Odznaczenie. 


Budapeszt 5 kwietnia. Dziennik urzę: 
dowy ogłasza nadanie orderu Elżbiety I klasy 
damie pałacowej brabinie Marji Zichy, z domu 
hr. Wyndham. 
Rozruchy w Albanji, 

Stambuł 5 kwietnia. Telegram z Ue- 
skób donosi o rozuchach w Ipek w Albanii. 
Albańczycy napadli na konak i urząd telegrafi- 
czny i wzięli do niewoli urzędników, poczem 
wysłali do Yildiz kiosku telegram z żądaniem 
wypuszczenia na wolność wielu uwięzionych 
Albańczyków. 

Niepokoje w Macedonji. 

Stambuł 5 kwietnia. Porta rozpoczęla 
już rozmieszczać w najbardziej zagrożonych 
miejscowościach Macedonji oddziały wojskowe 
po 20 ludzi. Zarządzenie to uważają za odpo- 
wiednie do zapewnienia spokoju. 


Arad 5 kwietnia. Grecko- orjentalno- 


rumuński biskup Józef Goldis, zmarl nagle dziś 
rano. 
z 


Kronika z ostatniej chwili. 


Niepotrzebny alarm. Dzisiejsze Nowe Sło- 
wo Polskie w artykule, obliczonym widocznie na 
senzację, rozpisuje się o rzekomej epidemji tyfusu 
plamistego we Lwowie i z ogromnym patosem 
wzywa fizykat i wszystkie władze sanitarne i miej- 
skie, ażeby rozwiuęły energiczną akcję dla stłumie- 
nia zarazy. Tymczasem cała senzacja redukuje się 
do tego, że w mieście w ostatnich czasach choro- 
wały na tyfus plamisty dwie osoby ze sfer robotni- 
czych, który to wypadek w wielkiem mieście, nara- 
łonem na fluktuację obcych zarobników, nie należy 
do wyjątkowych. Z dwóch tych wypadków tworzyć 
epidemję i straszyć publiczność, jest wprawdzie po- 
mysłem senzacyjnym, ale zarazem bardzo — lekko- 
myślnym i zasługującym na skarcenie. 

W szpitalu krajowym, jak zwykle, znajduje się 
oprócz tego troje, czy czworo chorych osób na tyfus, 


DZIENNIE POLSKI 2 dnia 6 kwietnis 1902 r. 


ale te wypadki ze zdrowotnością w mieście nic nie 
mają wspólnego. Są to chorzy, przywiezieni z roz- 
maitych okolic kraju 

Trup noworodka. Ubiegłej nocy znalazł czy- 
Ściciel kloak, Jan Żyła, w publicznem miejscu ustę- 
powem przy ulicy Karola Ludwika, naprzeciw hotelu 
Bellevue, zwłoki noworodka płci męskiej. Według 
orzeczenia lekarza miejskiego, dra Tatarczucha, trup 
mógł leżeć w kanale około dwóch dni. Śledzwo za- 
rządzono. 

Usiłowace samobójstwo. Stójkowy, odby- 
wający tej nocy służbę na plecu Krakowskim, usły: 
szał jakieś jęki, wychodzące z jednej z piwnic pod 
terasą gmachu skarbkowskiego. Pospieszył tam i uj- 
rzał wijącą się z bolu starą kobietę, a obok niej 
flaszkę z rozczynem zapałek w wódce.  Przywołana 
stacja ratunkowa odwiezła chorą do szpitala. Nie 
doszła samobójczyni jest żebraczką, liczy lat 56 i zwie 
się Elžbietą Huber Życiu jej nie grozi niebezpie- 
czeństwo. 

Kto jest samobójca? Zwłok rzekomego 
Krasuskiego, który zastrzelił się we Lwowie przed 
dwoma dniami, do tej pory nie sgnoskowano, ho do 
kostnicy, gdzie leży trup samobójcy, nie puszczają 
nikogo, tam bowiem leży też trup jednego zmarłego 
na tyfus plamisty (ładne porządki!). Policja otrzy- 
mała dziś telegram z Sokala, że według opisu w ga- 
zetach, denat jest przypuszczalnie nauczycielem z Lu- 
baczowa i zwie się istotnie Krasuski. 

Amatorzy słupków. W parku Łyczakowskim 
aresztowano dziś dwóch włóczęgów, Kozaka i Ha- 
łuszkiewicza, którzy kradli słupki, przeznaczone do 
chodnikó * parku. 

Szarańcza w Afryce. W Tunisie pokazała 
się w ogromnej ilości szaraćcza, pewna część opa 
dła w okolicach Gabes'u, inna pofrunęła w stronę 
Algieru. Ponieważ wiatry popychają szarańczę ku 
morzu, jest uzasadniona obawa, że te szkodliwe 
owady mogą się przedestać do Europy. 


Dzia: ekonomiczny. 


— Wiedeń 5 kwietnia. (Giełda gbo- 
down). (Kursa w toronach i po 50 kilogramów). 
Pszsaica ma wiosnę td 933 do 934, na raaj- 
czerwiec od 9'27 do 928, ma jesień od — — 
do —*-—: Łyło aa wissse oć 748 do 7'50, 
mą  maj-czerwizso oñ 738 do 740, na jesień 
od —— do — *'—. kukurydza ma maj-czerwiec 
od 531 do 632, ma czerwiec-lipiec od -—* 
do ==", ma lipiec-sierpień od 546 do 547 
owisz ma wiosnę od 747 do 7 48, na maj-czewiez 


od 747 do 748, na jesień od —*— do ——*—; 
rzepak ma siyczeń-liiy Od — == do —'—, ma 
sierpień-wrzesień œl 1240 do 1250 olej zze- 
pakowy aa styczeń- kwiecień od — da m. 
Usposobienie silne. Pochmurne. 

-~ Budapeszt 5 kwietnia. (Giałóz 


sbodowa). (Kurza w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
mica ma kwiesiań od 928 do 929, na maj od 
9'22 do 9'23, na październik od 8:06 do 807 
żyto ma kwiscień od 730 de 7'32, na maj 
oł 7:28 do 7'29, na paździeraik od 6'60 do 
661; owies za kwiecień od 726 de 728, na 
maj od 7'31 do 7:32, ma pażdziernik od 5'90 
do 5:91; kukurydza na maj ad 5:01 do 503, 
na lipiec od 5'14 do 5':5; rzepak na sierpień 
od 11:90 do 12 — Oferty na pszenicę słabe. 


Chęć kupna mierna.,  Uzposobienie silne. Po- 
chmurno. 
Wiedeń 5 kwietnia. (Gielda  połudn. 


godzina 12 m. $0). Marki 21742. Reata majowa 
10165, Węg. renta koronowa 97 45. Akcje austr 
zakl. kred. 676 50 Akcje węg. zakl. kred. 690'—, 
Akeje Anglobanku 285—,  Akujs Unionbanku 
551'—, Akcie Bankvereinu 463 —, Akcje Linder- 
banku 420 —, Akcje kolei państw, 66650, Lom 
bardy 6250 Akcje kolei Elbethal 468 —, Akeja 
fabryki broni 328 —, Akcja tytoniowe — --. 
Akcje Alpiny 39050, Akcje Rima Muranji 499 —, 
Akcje pragskiego Tow. żel. —, Losy turoskie 
10650, Ruble 353:50  Usposobienie słabe. 

Berlin 5 kwietnia.  (Gisłda poranna). 
Akcje kredytowa 212'10, Tew. dyskoniowe 194—, 
Usposobienie słabe. 

— Sprawozdania z targu zbożowego 
na Kleparzu. 

Kraków 4 kwietnia. Plłacono: pszenicę białą 
od 9'75 do 10°20 kor., czerw. od 9'70 do 1015 kor., 
Łóltą od 9 70 do 10'15 koron, żyto od 7:60 do 8*— 
koron, jęczmień browar. od 7'25 do 7'50 koron, 
na paszę od 6'80 do 7'10 koron, owies 7:50 de 
8— koron, rzepak od —'— do —'— koros, 
konicz. czerwony —*— do-— — koron, biały —'—, 
do —*— koron, kukurydza —*— koron. Wszystko 
za 50 kilogramów. 


i 


C. Kk. W uprzyw. 
Assicurazioni Generali w Tryjeście. 
założona w roku 1831. 


Generalna Agencja dla Galicji 
i Bukowiny we Lwowie przy ulicy Sło 
wackiego l. 6. Telefon nr. 486. 

W miesiącu marcu r. b. w dziale ubezpieczeń 
na życie Tow. Assieurazioni Generali, podano 1342 
wniosków na sumę 9,849.477 koron i 25 h. — 
a wystawiono 1094 polic na sumę 8,025.717 koron 
58 halerzy. 

Od dnia 1 stycznia 1902 wniesiono 3.829 
wniosków na sumę 28,613.355 koron 31 h. i wy- 
stawiono w tym czasie 3.091 polic na sumę 
23,134,627 koron 71 h. 

Zapowiedziane szkody w tym dziale od 1 sty- 
cznia 1902 roku, wynoszą 1,829.150 koron 15 h. 

Wykazany stan ubezpieczeń działu życiowego 
wynosił w dniu 31 grudnia 1901 roku 571,267.823 
koron 19 h. w kapitałach i 824.198 koron 38 h. 
w rentach, na 86.313 policach, na co rezerwowano 
w gotówce 147,725.146 koron 89 h. 

Zapłacone szkody w r. 1901 w dziale życio- 
wym wynoszą 8,833.304 koron 68 h., a dla wszyst- 
kich gałęzi od czasu założenia towarzystwa (1831 
roku), według corocznych wykazów, wypłacono 
716,540.625 koron 97 h. 

Towarzystwo przyznaje należącym do czynnej 
armji, lub obrony krajowej, w razie wojny, ważność 
zabezpieczenia do sumy 10.000 koron, a w razie 
ich powołania do czynnej służby, ważność zabezpie- 
czenia do sumy 30.000 koron bez dopłaty jakiej- 
kolwiek premii. Nr. 23. 


NEKROLOGIJA. 


t 


WAGŁAW Neczas CEBORSKI 


kontrclor robót miejskich 
opatrzony św. Sakramentami, zmarł dnia 4 kwietnia 
+ 1908 r., przeżywszy lat 57. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 6 kwietnia 1902 r. o go 
dzinie 5 popołudniu z domu żałoby przy ulicy św. 
Józefata l. 6 na cmenztarz Janowski, ni który smu- 
tku pogrążona Żona, dzieci i wnuki krewnych, znajo- 
mych i pobożnych chrześcjan zapraszają. 


„Concordia* A. Kurkowski. 


f 


Dr. TOMASZ PIOTROWSKI 


c. k. asystent sanitarny w Kałuszu 


po krótkich a ciężkich cierpieniach, przeniósł się do 
wieczności dnia 4 kwietnia przeżywszy lat 34. 


Pogrzeb odbędzie się dnia 6 kwietnia b. r. o go- 
dzinie 4 popołudnia z Anatomji, na cmentarz Łycza- 
kowski, na który w smutku pozostała rodzina pobo- 


Żnych chrześcjan zaprasza. 
„Concordia* A. Kurkowski. | 


MARJA GASSNER 
ur. w r. 1852 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakra- 
mentami zmarła 5 dnia kwietnia b. r. 
Eksportacja zwłok odbędzie się w poniedziałek 
7 kwietnia br., o godz 10 rano z domu żałoby przy 
przy ul. Teatralnej 1. 3 na dworzec główny. 

Pogrzeb odbędzie się dnia 8 kwietnia w Łoweach na 
cmentarz miejscowy do grobowca familijnegr na któ- 
ry w smutku pogrążeni siostra i brat krewnych i 
znajomych zapraszają. 

„Concordia* A. Kurkowski 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W sobotę dnia 5 kwietnia o godz. 7 wieczorem 


Iszg gościnny występ Józefa Rechta, tenora opery 
Wroclawskiej. 


LOHENGRIN 


opera w 3 aktach a 4 odsłonach Ryszarda Wagnera. 
OSOBY: 

Henryk Ptasznik, król niemiecki 

Lohengrin 

Klza, księżniczka hrabancka 

Telramund, hrabia brabancki 

Ortruda, jego żona 

Herold królewski 


p. Jeromin 

p. Józef Recht 
pni Ruszkowska 
p. Szymański 

pni Kasprowiczowa 
p- Paszkowski 


Paź I-szy pni Kliszewska 
Paź II gi pni Łopatyńska 
Paź IM ci pna Ludkiewicz 
Paź IV:ty pna Kwiatopolska 


Przyjecheji do Lwowa 
dnia 5 kwietnia 1902 r. 
HOTEL GEORGE. J. Neunans z Wiednia. C. Tittin- 
ger z Wiednia. M. Jełowicka z Podola ros. R. Paygert z 


Sidorowa. J. Marso z Krakowa. P. Obamowicz z 
Czerniowiec. J. Rozmanit z Warszawy. H. Maslers z 
Londynu. 


HOTEL EUROPEJSKI. Hr. F. Czapski z Rosji. Hr. 
M. Komarnicki z Jarosławic J. Walgner z Komarnik. T. 
Słonecki z Zadurowa M. Ross z Bukowiny. B. Dewisz z 
Daszawy. M. Białoszórski z Podola ros. K. Romański z 
Uladówki. M  Motylewska z Warszawy. T. Zrust z 
Presdyjowa. M. Hoffmann z Hołobutowa. M. Raszowska 
z Podola ros. M. Merwosch z Dembicy. J. Janocha z 
Krasnego. M. Langert z Jarosławic. 0. schnell z 
Firlejówki. K. Witkowski z Czerniowiec. W. Pieniążek z 
Lipniki. 


Radesłane. 


Rubryka ta mie pochodzi ed redakcji, kióra też nie bierze 
ma siebie żadna: z3 s'e edpowiedzialneści. 


Wzywam  publtcznie Panów Jurkiewicza, Krzyża- 
nowskiego 1 dyurnistę Gałeckiego, funkcjonarjuszy poczty 
Śniatyńskiej, aby swe oszczerstwa i podstępne donie- 
sienia do Dyrekcfi poczt, które spowodowały nieobli- 
czone skutki dla mego męża, publicznie odwolali, ina- 
czej uważać ich będę za ludzipezczei i homoru i podłych 
intrygantów. 

Śniatyn 4 kwietnia 1902 r. 44b 

Wiktorja s Czechów 
0Wa. 


Instytut techniczno - dentystyczny 


Lwów, ul. Kopernika L 3, 218 
w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 
RE Instytut otwarty cały dzień. TW 


Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zygmuni Stobiechi. 


Modne języki, 

e. k. koncesj. szkoła Berlitz Sohool, ul. 3 maja L 2, 
Franc., Angie , Rosyjs, Niem., Polsk., każdy nauczyciel, 
uczy tylko swej mowy ojczystej. Próbne lekcje darmo. 
Prosp. franc. Wpisy codzień, W Przemyślu, wtorek 
i A ul. Al. Dworskiego 1 12 489 


Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cygaretowe 


SASSOWSKIE 


„FART Í 


ki5glka cienka przeźroczysta) 
wyrębu 


$. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 


$a wszędzie do nabycia 28 


„KRAJ” 


f(bibułka miegasnąca) 


Jako dobrą i pewną lokację 


polecamy : 
4°), laty klpotsczee 
4:1"), Hoty klpetsozea 
S°. llety klpeteczne pramjoware 
4*|, Naty Tow. kredyt. zlamskiene 
4*|,*j, llety Baske kralowego 
4°, llety Banku kralewege 
M obligacje komunalno Banke krajowege 


4 r L eb LLU U pr spinacyjRo l w. alki 


Nadto polecamy : 53 
Akajs gallo. Tewarzystwa elektrycznego. 
Papiery ts sprzedaje ! kup pe majdnkładniejszym kersie 
ensym. 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. galic. 


akcyjn. Banku hipotecznego. 
Dr. A. Z. Kołaczkowski 


po odbycia specjalnych studjów na klinikach we Lwo- 
wie i Berlinie, orJynuje od 15 kwietnia do 1 paździer- 
nika b. rr w KARLSBADZIE Stadt Athen vis-avis 
174 


kolumnady Mfthibrannu. 


ROWERY WAFFENRAD "BĘ | OGOCOOOO00OGO KKKKKKKKKKKK 


„aoi 


Dr. K. Osłafica zi Bax dkEki 


Krwawy rok (1846) 


Opawiadanie bisioryazee 
(Bibliotaka Powszechna Nr. 202/6). 
Cena 1 kor. 20 b. 


Dr. K. Ostaszewski-Barański 


Rok złudzeń (1848) 


(Biblioteka Fowszechns Nr. 355/9) 
Ceza 1 kor. 44 bk. 
Fe mabycia ws wszystkich księgarniach 
| ad księgarni nakładowej W, Zakerkandja 
w Złaczowie. 


skład wyrobów jubtlar- 
skisa, złużych | srabreyok 


ps BEjiŻzZrvOB EMAARY: 


po tak niesłychanie taniej cenie 
rowerów licb ozęścijekładowyoh. 
Proszę się przekonać przez Za- 
mówienie próbne. Poleca nowe 
rowery od 150 d» 206 k. Uży- 
wane bez skazy rowery po kor. 
80 -9), prawie nowe po k. 95 
do 105. Płaszcze k. 8-—9. Węże 
kor. 5—6. Latarnie acetylenowe 
kor. 4—6. Pompy tele kopowe 
kor. 2. Pompy nożne. Siedła k. 
6. Lakierowanie, nklowanie i 
gran'owne adnowienie row ru kK. 26. 
Cennik bezpłatnie. Wielki katalog częś.i 
składowych za 6) hal. w markach. Ka- 
talog ogólny bezpł:tnie. Sprzedaż tylko 
za zaliczką pod rzetelną gwarancją. — 


Adres: M. Rundbakin 


skład fabrycz. rowerów Wiedeń |X. Berg- 
g'885 3. 429 


M ; nie widziano w tak 
JESZCZE nigdy wybinym gatunku i 


polecen HANDEL 


l. Mariza 


OOO00000000G6 
Pieczenią ciast Świąte znych 


FLORENTYNY i WANDY 395 
wydanie mowe siółme, opuściło presę 
drukarską i jest do naby-ia pa 1 k, 32 b. 
polskie i 1 k, 54 h. ruskie z przesyłką, 
w Drukarul Naredowej (Manieczich) we 
Lwowie, Koperaisa 9 i w księgurnich 


EMOROIDY 


wewnętrzne i zewnętrzne połą- 
czone z nadmiernym upływ m 
krwi leczą szybko przez uzycie 
MAŚCI PROSZKU i PIGUŁFK 
Dra Lebel w raryżu. 2025 

W Krakowie w apteka'h 1 p. 
Wiszaiewskiego i Redyka. 

We Lwowie w aptekach Pp 
Mikolasch. i Wewiórskiego. 


=e SE 23 fagaina z państwowych fabryk broni w STEYR | Przewyhorne w smaku I zapachu 7 
| 3 SE m a FE FEFE Pa Bolca ów zastępca Fabryki broni na i Za zrakomite 
ES G dRaoŚŚ r inmi 2 
Ad zeg iS anéis | Wiktor Berger, Lwow Akademicka 18 | ERBATY 4 RZA 
o ak o. 8,5 m Cenniki bezpł tnie 410 ; x 
kaożni 5% 4 kyi = = - p 
sę = A 5 EE- BI 7 s 4 a „1a 
8 TAR = chińskie aa 
= i FPF Z 35 oigas B. a R z tegorocznego zbiorą ppan woyym. 
e FA wogen g | 5 wiosennego. 
© a -P pä a pk g EE) ś Ś | E Nandzyn cz. moc. k 6.40 Fr. MORAVUS 
2 383 A> s E $ pa PEP ps JAN l RAYNA Sa k. 5.60 BRUN, Groasser-Platx 6 
s „o dgRa ca gi } ungo dobra fa- 
5 Ee ERLER IEE | 8 jakilor 1 złotniy milijna k. d.— Absol went 
$: ié LEJ Spiga FE fa Okruchy herba- technicznej szkoły  zegarmistrzowskiaj 
ZE z8 EST" 533% Ś 8 |S wa Lwow, pias dlarfngki ciane I-ma k, 3.40 | w Biel (Szwajcarja) wykonywa i destarcza 
s5 fe fde 3 Ei sę 1 paissa S Wysiewki herb, , 8.— | Zegary wlečowa dla kościełów, Szkół, 
: swój bogate zaopatrzony za funt 500 gramów | urzędów, budynków, fabryk, pałaoów i 


wili iid. najpunktualniej i ze znajomością 
fachową po najprzystępniejszych cenach. 
Cenniki na żądanie gratis. Eksport do 

Orientu. 262 


Leea 
wr 


Si 


Barta ocireaa : Kotwica. 


Liniment. Caps. Comp. 


z Richtera apteki w Pradze, 


uznane powszechnie jako maj- 
doskokalsze bóle uśmiorza- 
jące nacioranie, jest w wszyat- 
kich aptekach po oenie 80 sael., 
Kr.1.40 i po 2 Kr. do nabycia. 

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubienego środku domowego 
należy przyjmować tylko ery- 
ginalmo butelki w pudełkach z 

oohronag 


takie same, jakie slę dostaje 


na „Alte Wiese“ 
w Karlsbadzie 


wypieka piekarnia hygieniczna 405 


_Kuracyjne sucharki luksusowe Marcina Czyżeka we Lwowie. 
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à DZIENNIK POLSKI z dnia 6 kwietnia 1902 r. 
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paaaaaana W pierwszym i trzecim R. ry EA e oty- 
szerną brosznrę ae zonie ve HTI ość, cnoroDy nor owe 1 
4 0 TRUSKAWCU 0 30 procent taniej. rus ALYWGCU f RS pecherza, astma, ischias, 


wysyła na żądanie choroby Kobiece, sercowe 


ZARZĄD. Początek sezonu 15 Maja 


CRAE E EE Koniec 80 Września. 
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MAUTHNERA 
połeki Katalog Naslon o 216 stronach 


i 500 ilostracyach, wyszed! wlasnie z druka 
i wysyła się go na żądanie darmo i opłatnie, 


Edmund Mauthner 
0. f k. Haóworuy Skad Nastoa 
BUDAPESZT. UL. ROTTENBILLERA L. 32. 


Podręcznik polski o 160 stronach zawierający wska- 
tówki uprawy nnsion warzywaych | kwiatowy:h dołącza 
nę do każdego zamówienia bezpłatnie. 

SE" Korespondencja polaka Gg 


Sa jouorubiogozuderu | guuAjs ts 
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I Jd dawiea dawua ze Swej dobreci | zapacbn znaną prawdziwą w 
> Herbatę rosyjską; 
ži -E poleca HANDEL 
| W. ADAMOWICZA.. 
z w BRODACH na pograniczu rocyjskiem 
i fant „fmiiljsejć brdze debrej . . . . . {40 i 
ç fuat „Molange de Mesezn'' w eryg. epkewan. 250 |g 
= fuat paki” Cesarski] z Ksi o b s J 
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Telefon 213 A 576. 
Własag filie: we Lwowie tylko przy ul. Sykstaskiej 1. 26, 
Ji * w Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża |. 7. 


Zamówienia z prowincji wykonują slę skrupulatnie. 


421 
Tag" Wobec nadużyć proszą dokladnie uważać na mój adres. 


Uzdrowisko i Zakład wodeleczniczy 
Morawski Schónkerg (* górach) 


Otwarty od 1 maja do końca października, 

Modnia urządzony zakład leczenia fizykalne dyjetyszucga Wszelkie zastosawanie 
wodolesznicze nacieranie, kąpiele parowe, masaż, wibracje, gimnastyka iseznicza, 
zastosowanie elektry:zności, powietrze, słoneczne i alsktryczna kąpiele Dshra pie- 
lęgnacja (kuraeja dyet'tyezna) Elektryczne oświet onie, mrocra okelica leśna edda- 
jona 18 minut od miasta (855 m nad poriomem morza) wspantał» długie spacery 
leśne, połączenie telegraficzne Pokoje włącznie z pensjenatem, nsłużą opiekę le- 
karską z przeprowadzeniem zupełnej kuracji ag 8 keren dziennia i wyżej. Członko- 
wie wszystkich Stowarzyszeń lsczmiczych etrzymują 10 pre. z 'łkę. Kierujący lekarz 
Dr. med. A. Kupfersthmied. Prospekty przez Dyrekcję Rozm:wa toczy się i w pol- 
skim jzk" 5041 


kome Jo 60 Ne _ PEPE. MZ. IBDT 
PUDR KSIĄŻĘCY 


zuakomirie odświeża i uplękaza płeć 
MG Cena od 1'20 do 320 h. WG 


IHNATOWICZ 


LWÓW ul. Sykstuska |. 25, ul Halicka i. 11. KRAKÓW Sukiennice I 20 
PRZEMYŚL, ul. Franciszkańska |. 24. 27 


= A 


| E a me 


Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. 


JE” Elektrycz 


wszelkie instalacje elektryczne, dostarcza Pająków dla oświetlenia elektrycznego, oraz motorów elektryczn 
najtańszych począwszy, do najwykwintniejszych, z dostarczeniem wanien emaliowanych I fajansowych. 


Biuro instalacyjne ulica Sykstuska Nr. 11, Lwów. 


leczy się z nadzwyczajnym skutkiem 


i żołądkowe 


Galicyjskie akcyjne Towarzystwo dla przedsiębiorstw 


nych, Wodociągów i Kanalizacji %E 


wykonuje we Lwowje i na prowincji 
ych — urządzenia wodociągowe wewnątrz domów, dla wody zimnej I gorącej. Klozety bezvonne, Łazlenki od 
Eg Wszeikle roboty wykonane są z wzorową dokładnością I z doborowego materjału. %Wuq 


PR 
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Jakó prłwdziwe 


dobrodziejstwo 
ł potrzeba dla każdej rodziny 


00 GQ> ukazuje się coraz bardziej 
RUA Kathreinera 

k | 0005 f| =Kneippowska == 

WEIN gd = kawa słodowa 
|8699] Żadna roztropna gospodyni nie po- 
250018] winna dlużej zwlekać z zaprowadzeniem 


tego smacznego Í zdrowego napoju. 
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Nie ma czyściejszego dodatku I lep- 


szego środka do zastąpienia kawy 


tejże przez lekarzy jest zakazane. 


Jest prawdziwą tylko w oryginalnych pa- 
kietach zmarką ochronną, zpodobizną 
proboszcza Knelppa. Na wagę sprzedana 
lub inaczej opakowana kawasłodowa 
nigdy nie jest e 


Kathreiner. 


UPIĘKSZENIA 
|1 WYDELIKACENIA 
CERY 


GOTTHIEB 


: 


MO mm 


| D'a Ludwika Schweinburga | 


Sanatorium i Zakład wodoleczniczy 


(w ZUXMANTEL austr S!ąsh). 

Z.kład dia fizykaln>-djetetycznych środków leczniczych. Hydro-elekt ote- 
rapia, masaż Kuracja djetyczna i terenowa, Kąvisle iwukomórkowe i elektry- 
"zyo-świet ane. Gmach zakładu newo zbudowany. 

Wielka sala ur:ądzona hygien'czn e i zaopatrzona w przyrządy mechani- 
czne. System dra Herze. — Badania promieniami Roatgena podłng d’ Arsov ila. 
Kąoiele sztuczae suche (w kocach). Kąpiele w gorącem powietrzu i węglo-kwa- 
serodowe etc. Położenie zakładu urządronego z komf rtem — urocze. 

Zakład ogrzewany parą, posiadi oświetlenie elektryczna. — GĆsny umiar- 
kewaae. — Prospekty opłatnie. 418 


Idealoie piękna twarz. 


Serbki znane są powstechnie z swojej piękności i powabaej cery. Mało osób 
wie jedask, że zawdzięcztją one swą piękneść jedynie Rogatsezo Natalja Mai- 
g'd©eckchen Pomade, oraz, iż nie ma prawie jednego domu w Serbj, w któ 
r mby tej eadewnie działającej pemódy nie nżywano do codziennej tealety. Plagi, 
pamy wątreb ane, pryezczyki, wągry, zmarszezki it. d., wszelkie nieczystości skóry 
ua twarzy, znikają jsk za dottmięciem różdżki ezarodziejskiej, a najbardziej pomar 
sz zoma twarz stsje się gładką, miękką jak aksam:t, nabywa młodzieńczo-różanego 
ayglądu. Cena 1 dużego słoika 2 k. 50 h. Mały słoik 1 kor. — „Natalja Mi 
gloskchenmilch* 1 k. 60 h „Natelia” mydło konwałjowe 1 kor. — „Natelja* pudr 
vawaljowy (hały, różowy, kremowy) 2 korony. — Jedynie prawdziwy w aptece 


KOL. D. ROGATSY'EGO, Nagy Kikinda (Gross Kikinda) polad. Węgry. 
ME" Wysyłka opłatnie pod dyskrecją Tag 444 


zlarnistej dla osób, którym użycie kB 


Kathrelnera Knelppowska kawa słodowa ~ 


KLYTKIA ?*" 


Najbardziej elegancki, toaletowy, balowylsalonowy puder 
blnły, różewy albo żółty. 
Chemicznie analizowany i uznany przez Dr. J. J. Pobla c. k. profesora w Wiedniu 
Uznania na piśmie z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki. 


TAUSSIG 


C. k. Nadwsrnn fabryka mydeł Tealetowych ! perfumeryj w Wlednin. 


Skład główny: Wiedeń I. Wolzelle 3. 
Ceaa 1 puszki 1 złr. 20 ct. Wysyłka za pohraniem lnb poprzedniem przysłaniam 


w Tarnowie: 
w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wieln aptekach, perfamerjach i droguerjach. 


ZE m AZ R O OOO E OOO E 


Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 
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Dla Panów! 


polecają 


S. Motylewski 


S. Krzyszkowski 


Lwów, 
plac Marjacki 1. 6 $ 


Bielizna męska 


= CG 
DU A 


Krawaty 
Periumerja 
Kapelusz; 
Parasole $ 


Wyroby ze stóry 


IELEGNOWANIA 
SKÓRY 


PUDER 


Obuwie mestie 
Kufry 


4036 


Laski 
Pledy 
PŁASZCZE gumowe 
Płaszcze Raglan 


należytości. 
Składy ws Lwowle a Z. Rackera P. Mikolascha i Spt., Fardynanda Gürttlera, Stan. Gabriela, Alojzego Hthnera, Derti 
Kanczyńskiego i Oberskiego, H. Grūnspana, O. T. WIG i Syna; Moritz Fleischsr 


janioz ; 


Kalosze 
Rękawiczki angielstie | 
damskie | męskie i t. d. 


©" Cennik illustrowany franco 
do dyspozycji. "qgmg 110 


MANNY yi 


Z GOŚCIOKI Lwów 
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z) 


Gródseka 47. 8072 


adawa 


Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła pe- 
dagogiczne Reussnera do bardzo 
p: ẹdkiej i najłatw ejszej nauki oboych 
jezyków, baz uanozyolela, z objaśnieniem 
wym-.wy i kluczem, pod tytałem : 


SAMOUCZEK: 


Polsko-niemiecki kurs wstępny 
(Elementarz) po 18, 86 i 60 ct. 
Kurs I szy 90 ct. — kors Il-gi złe. 2:40. 

Pelsko-fraAncuki kors I-szy zł. 1:80 
kurs ligi złr. 420 — Gramatyka 
Polsko-Francuska zir. 1:80. yi 

Polsko-Angielski kurs I-szy złr. BR 
11%. — kurs II-gi złr. 1:80. 

Polsko-Rnaki [szy kurs złr 210, 
kurs I'-gi złr. 2-70. 

Amerykański Przewodnik 


© stENolschsG k 
z rozmówkami angielskiemi 75 ct. x AAA SATAA, j 
Główna sprzedaż w księgarni w J 


Dra Władysława Miłkowskiego | wa oxiadzieywa Lwowie u Piotra Miko- 


w Krakowie. 34 lascha i K..Krzyżanowskiego aptekarzy. 


: z powodu wyjazdu dwa 
Sar zedam domy, przylegającą p:ękng 
} rcelę przy stacji w B zachowicach 
C na 8.800 zł. Gotówki potrzeba 2000 zł. 


Wiadomość zakład galantsryjay Wierzbie- 
kiego, Lwów, Trzeciego m ja 10. 440 


działają na skóre nadające 


zmość, piękną i 


zieńczą. swiczość. 
Zasiępują zmpotiamydła i puder. £ 
WVŁĄCZNY WYRÓB 
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EN 

Ę7 
~ 
. 4 L4 aby je tem samem ochronić, 
2 4Ó) jzeepsuciu a w razie pótrzeby osiągnąć skutek kojący. De na- 
: NOE > jbyoln w aptekeeh. Należy uważać na zieloną markę o:hron- 
dna zakonnicy, zarejestrowaną we wszystkich cywilizowanych 
kirjach z wyciśniętą na kaspsli firmą, Jedynie prawdziwy. — 
Pocztą opłatnie 12 małych Inh 6 podwójnych flikonów 4 ko- 


irony. Apteka Ttlerry (Adelf) LIMITEB w Pregradzie ebek 
Rohitoh-SauerBruen. 


óldes 


Wszędzie —— 
do nakycla. 


EEE TIERE 
Bewola | ozybke słutkujęcy, Bieszkodilwy 
U órodek przeciw plegom, piamom wątrebia- 
Bym, ozerwoRGó6l twarzy | rąk, — Wyróbea: aptekarz Kiomena Fõides w Ara. 
dzie. — Przed fałezerstwami w podebuem opakewnnia uslisio aig ostrzega. 


cenach, t:kża kapelusze i cylindry P. C. H 
kapelusze w różnych kolorach po 5 złr. Kapelusze „Łoden* z fahryki A Pichlera 
w Gracn, oraz najtaniej kapelnsza dla dzieci. Cenniki na żądanie franco. 


SE 


Thierrego 


Palsamem 


nalsży zwllżyć 
szezeteczkę da 
zębów następnie 
oczyścić nim zęby 
oraz zapobiedz 


60!2 


Cena tygielka 
== 1 kerona —— 


M argit = 
Gróme 


Na sezon wiosenny. 


FABRYKA KAPELUSZY 


pod firmą 


ANTONI KAFKA 


(przedtem A, KOŻELOUŻEK: 


we Lwowie ul. Halloka |. 4 obok katedry 
Poleca na ebesny azon kapelusze i cy- 
lindry wł.snego wyr.bu w : ajmodniej- 
szych fasvonach i kolorach po najtańszych 
ABIGA c'łkiem iekkie po 9 zł, cylindry 


A HANDEL 


PLOCIEN | BIELIZNY 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


polac. majtaniej wlasnego wyrobu 


KOSZULE SALONOWE 


po zł. 1-06, 1:65, 2.—, 2:20 2'60i 3. 

Keszułs z przodami w zakładki pikowe 
i fantazyjne zł. 2:50, 8, 8.30, 8 70. 

Kesznie kolor., kretonowe, lnb z koŁ 
pikowemi przodami zł. 2:60 i 8. 

Kesznie kolor, satynowe po zł. 2'45. 

Kesznie Reone bia!e, po zł. 1'60 i 1'85, 
ozdabiane na wzór nkraińskich po 
zł 230, 250 i 2:76. 

Kosz dla ohłepaków po zł. 1'40 
i 160. 

Półkeszulki z kołnierzami 50 ct., baz 
kołcierzy 85, fałdowane 50 ct. 

Przody de Keczu! do wszywania 60, 
65 i 75 ct, 

Kełnierzyki męskie w przeróżnych 
fasonach, tuzin zł. 2:50, dia chło- 
paków zł. 2'10. 

Manklety tuzin zł. 8-60, 4, 4'50. 


KALESONY 
po zł. 1, 1:20, 1:30, 140, i 1:70 
dla uga z dymy po zł. 095 

i 1'10. 
Skarpetki męskie tuzin zł. 4, 5, 6, 
7:50 i 10. 


dla obłepaków tuzin 3-50, 4, 4'50. 

Kaftaniki od potu cieńkie i siatkcowane 
(Schweissauger) po zł. 090 i 1— 

Kamizelki de polewania wełniane z rę- 
kawami po zł. 5, 6, 7:50. 

Peńozechy de pelewania I ohelewki 
wełniane bez stóp po zł. 1:75, 2, 2760 

Spednie do kąpieli trykotowe. 

Oryginalna pref: dr. Jigoru wyreby. 
Z najszlachetniejszej wełny, zalecane 
dla osób wątłego zdrowia łatwo się 
przeziębiających, pe oenach fabr, 

Chnatki de mosa płócienne białe lnb 
kolor. brzegami tuzin zł. 3, 360, 
4:50 i 5, imitacja batystow. zł.;8:60, 
4:50, 5 75. 

Szelki anglelskie od 85 ct. 

Parasole wełn. jedwabne od zł. 1:60. 


Woda kolońska 


„Johann Maria Farina Jalichsplatz 4* 
fakon zł. 0,50, 1, 1.50, 8. 


KRAWATY 

w przeróżnych fasonach, 
MG Zamóriepia z prowincji 
wvkonują się majstaranniej. 


488 


Kupuję 


Jaja! Jaja! Jaja 


Masło, Smalet, Stoning, 
od dostawców. 
BE” W każdej Ilośc! płacą. 0 


wprost 


Adres: Mateusz Kirner, Fleisch> 
Bu'ter, Eier, Käse g. Qemischtwer*" 
haus. Wien XVI, Eaenkelstrasse 29 
|. 


Z druk:rni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


